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- Flasza rola i nasz obowiązek.
Państwo polskie u pro^u nowe- 

s1 > MLnienia przeżywa cigżką cho- 
zgnilizny moralnej swoich 

Wierzchołków, wiązadeł daci>u i 
szczytów. Trwaj{\ce bezustannie 
przesilenie w rządzie, niemożność 
stworzenia gabinetu mocnego o zde­
cydowanym programie politycznym, 
bcidennVo głupia paplanina przeważ- 
noj większości posłów, zasiadających 
w „suwerennym“ Sejmie, mająca za- 
stąpić pracę twórczą ustawodawczą, 
prywata, egoizm i przekupstwo wiejk- 
Hzofbi stronnictw — oto czarujący 
obraz tego, co w momencie wskrze­
szenia ojczyzny dzieję się w naszej 
Rzeczypospolitej. '

Piekło niemożliwych atosun- 
Ww, w jakich żyjemy, pogłębia się 
jP'S7,('ze przez to, że w dzisiejszem 
ftołożeniu nie widać znikąd ratun- 

¿o nie można znaleźć czyn- 
nika dostatecznie siluego, -któryby 
Łęj orgji nikczemnego żerowania na 
ciele Polski, bądź jej karygodnego 
°-"łupiania — kres stanowczy poło­
wy*.

Los chciał,, że najsilniejszem 
^'©nnictwem w Sejmie jest grupa 
rtłasta“, nosząca w sobie różnorod­
ne miazmaty i zaczyny rozkładowe— 
reąultat demoralizującej i przewrot- 
nei  Poetyki rzć\dów austrjackich i 
współdziałającej z nimi biurokracji 
galicyjskiej z namiestnikiem lwow­
skim na czele.

Kto znał Galicję i jej życie po­
etyczne za byłej pamięci Austrji, 
kto pamięta, jak to za koncesje szyn­
karskie kaptowano sobie w parla- 
mencie wiedeńskim głosy poselskie, 
K*> sobie przypomina, jaką rolę od­
grywała podczas wyborów samo- 
Wofe, starostów i kiełbasa „wybor- 
5al “ . z gorzałką „wyborczą“, ten nie

• i si<? dzisiaj, iż p. Witos, wv> 
S r J t S ? 0 ł . ^ypendysta z takiej 
' ‘A  J 1 politycznej usiłuje również 
E £ 5 S  rządzenia za-

wstatej, wbrew jego ™
niom i ilązeniom, ojc2yzny 
wiła. posŁd-

Nis mamy aamiaru kwestjono-
waó dodraj woli p, Witnsa, przy pu­

szczać trzeba, że on w najlepszej 
wierze uprawia partyjną politykę, 
ufając wiernie tym, którzy go na­
uczyli, że partja jest świętością sto­
jącą wyżej ponad państwo i naród. 
To też w stronnictwie piastowskiem  
usłali sobie gniazdo wszelkiego ro­
dzaju aferzyści i karierowicze, któ- 
Vzy psimvswędem i tanim kosztem 
radziby jaknajprędzej otrzymać teki 
ministerjalne, w najgorszym zaś ra­
zie urzędy wojewodów, bądź man­
daty poselskie. Rozmaici b. patrjoci 
austrjaccy, zaprzańcy narodowi, au- 
strjaccy dworacy i hofraci, „dele­
gaci“ cesarscy i komisarze, konser­
w atyści i reakcjoniści, wiszący u 
klamki w przedpokojach Burgu w ie­
deńskiego, zwąchawszy nosem, że 
wiatr powiał w innym kierunku, 
oblawszy gorzlciemi łzami ruiny i 
zgliszcza potęgi Habsburgów, pocho­
wali dyskretnie ordery i fraki i, na­
uczywszy się nagwałt języka pol­
skiego, zapamiętawszy kilka fraze­
sów demokratycznych w rodzaju 
„chłop potęgą jeat i basta“ — rzucił 
się hurmem do Warszawy, by paśći 
u nóg Witosa i przysięgać na wier­
ność programu stronnictwa ludowe­
go z marką fabryczną „Piast“.

Panowie hofraci umieją ’liczyć
i wiedzą, że klub sejmowy witosow- 
ców ma blisko sto chłopa w izbie 
poselskiej, a to nie przelewki, gdyż
i wpływy wszelkie są w rządzie i 
posadki, i synekurki i protękcyjkL

A pan Witos, choć chłop z chło­
pa i „demokrata“, dumny był z te­
go, że dawni dygnitarze austrjaccy, 
co nań spoglądali z wysoka, teraz o 
względy jego zabiegają i  tłumnie 
na program jego przysięgają.

Doszło do tego, że aż p. Witos 
musiał w gazetach ogłosić, że dość 
ma już tego napływu „inteligencji“, 
gdyż nie może zaspokoić nadmiaru 
żądań i apetytów domagających się 
tek ministerjalnych i mandatów po­
selskich nowych wyznawców „ludo­
wości'* w Polsce.

A w Sejmie? Ostatnia dysku­
sja w  Bprawie podatków gruntowych
i podymnych, podczas której w ca­
łej bezwstydnej nagości wystąpiło 
na jaw sobkostwo bogatych chłopów.

usiłujących wymigać się od cięża­
rów na rzecz państwa i zwalić je na 
barki zniszczonych wojną miast, na 
barki robotników i zdychającej z 
głodu inteligencji pracującej— roz­
wiała wszelkie złudzenie co do oby­
watelskiego poczucia rządzącej w  
kraju klasy włoścjańgkiej.

Wbrew woli, choć odpędzamy 
ze wstrętem myśli podobne, a jed­
nak ciśnie się gwałtem do świado- 

, y»'>śc.L.naszf'i pprówpanie Polski dzi­
siejszej z Polską dawną, szlachecką, 

z Polską XVII i XVIII stulecia.
Wówczas Rzecząpospolitą rzą­

dziła wszechwładnie szlachta, ciem­
na, głupia hołota szlachecka, pie­
niacze i pieczeniaYze, wiszący u 
klamki magnatów, sprzedający swe  
głosy i karbujący podgolone czup­
ryny za kielich miodu, bądź połeć 
słoniny. Wskutek zatrucia i zde­
moralizowania całych pokoleń przez 
czarną mafję jezuicką, ogłupiony 
Ogół szlachecki poza świętopietrzem  
nio uznawał żadnych obowiązków 
wobec państwa, nie chciał płacić 
podatków, a wszelkie przywileje i 
prawa stanowił w Sejmie dla 'Sie­
bie, spychając na dno nędzy inne 
warstwy narodu.

Dzisiaj ich miejsce zajęła war­
stwa włoścjaństwa, reprezentowana 
przez partję Witosa, która jota w  
jotę naśladuje smutnej pamięci 
szlachtę polską, mającą na sumie­
niu zaprzepaszczenie państwa pol­
skiego. Ta sama, co u szlachty z 
17 wieku tępota umysłu i'  brak 

'wszelkiego obywatelskiego poczucia, 
oraz przygotowania do służby pub­
licznej i rządzenia państwem. Ta 
sama prywata, pogoń za tanim nad­
miernym zyskiem, chęć bogacenia 
się kosztem innych i lekkomyślnego 
marnowania i przeżywania nagro­
madzonych bogactw, też sama ten­
dencja do zawarowania sobie praw i 
przywilejów ze szkodą reszty narodu.

Prywata i ciemnota szlachty 
zgubiła dawną Polskę.

Czyż nie grozi nam dzisiaj po­
dobna katastrofa, tem straszniejsza, 
iż na progu nowego życia, iż w  
pierwszych latach zmartwychwsta­
nia i wyzwolenia z kajdan niewoli1?

Nigdy nie jest zawcześnie wska­
zywać na grożące ojczyźnie niebez­
pieczeństwo, nigdy nie iest zawczas

Szewckte kopyta (formy),
nowe Modele nadeszły z Warszawy. 

Prawidła oraz p as ta  „Bon-Ton“. 
S i e n k i e w i c z a  Ms 2 5 ,

na rozpoczęcie ratunku i reform, 
mających zapobiec nieszczęściu.

Grono patrjotów w 16 stuleciu 
rzuciło się na ratunek zagrożonej 
ojczyzny. Konarscy, Staszyoe, — 
Kołłątaje, Małachowscy i cała ple­
jada innych rozpoczęli dzieło od­
budowy — lecz rozpoczęli zbyt późno. 
Konstytucja 3 maja i uniwersał po­
łaniecki przyszły po niewczasio...

Gmach Rzeczypospolitej runął...
Dzisiaj jesteśmy w szczęśliw­

szej sytuacji. Jeszcze nie jest za- 
późno. Jeszcze nasi wrogowie ze­
wnętrzni — Niemiec i Moskal nie są 
natyle silni, by do nowych rozbio­
rów przystąpić,.

Jest w naszym narodzie siła i 
potęga, uczciwa i ofiarna, tylko u- 
śpiona jeszcze i niezorganizowana, 
bądź też rozbita i zdezorjentowana.

Trzeba zwartej masie włoścjań­
stwa zbogaconego i zmaterializo­
wanego przeciwstawić taką samą 
masę zwartą, zorganizowaną klasy 
pracującej w Polsce. Trzeba hasłu: 
interes, władza i karjera politycz­
na — przeciwstawić hasło: Polska 
silna, uczciwa i sprawiedliwa, pra­
wa dla wszystkich jednakowe, kult 
pracy i zasługi, nie złota i boga­
ctwa.

Trzeba, by robotnicy* dotych­
czas manieni przez komunistów i 
pseudosocjalistów z jednej strony, 
z drugiej przez kler, wysługujący 
się jezuitom, stanęli twardo przy 
sztandarze Polski pracującej, trzeba 
by w zwartym szeregu przy nich 
znaleźli się robotnicy rolni, trzeba, 
by bratnią dłoń. podała im inteli­
gencja, która powinna raz naresz­
cie zrozumieć swoje przeznaczenie
i wyjść z dotychczasowej mgławi­
cy, tworząc silne i karne organi­
zacje zawodowe.

Sejm obecny dogorywś. Kraj z 
pogardą odwrócił się już dawno od 
tego zbiorowiska, stale skłóconego i 
bezmyślnego. Przyszłość najbliższa 
zawisła od tego, jakim będzie Sejm 
następny:

Od tego, czy zasiądą w nim lu­
dzie idei. ludzie przywiązani do Pol-

V
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W 2Í  czerwea r. b.
o goáz ł  po  j>«rł w sali Miej-  
•kv*£o P o w s z o c h -
■ego priy al W o d n e j  fi 44, 

5<e slq

na celo kultural­
no-oświatowe 

dzielnicy „Wi­
dzew“.

eki i do jej potęgi i chwały, czy 
tei ku^ctjk: wie i miernoty, roz- 
przt*da,»ą<vy Pob.kę za morgi grantu 
i korce p*«enioy, oraz ziemaiaków, 
bąd i za portfele i ksrjorę. 

Nav ’dowa Partja Robotnicza, ze 
swą nieskalaną dotychczas przeszło­
ścią, ze swym sz^ndarem, na któ­
rym i  ,br< klasy pracującej w je­
den węzeł splecione jest z pomyśl­
nością i wolnością ojczyzny, ma 
obowiązek dzisiaj iść z tem hasłem 
w naród. ,Jej przypadło w udziale 
skupić koło siebie wszystkich tych, 
którym przyszłość i losy Polski nie 
są obojętne, którzy chcą na ratu­
nek zagrożonego państwa pospie­
szyć. 

To nasza rola i nasz obowiązek!
-  ■ o ■■■-

Polska polityka nadbałtycka.
(Na marginesie wycieczki dzienni­
karzy państw nadbałtyckich. — Co 

mówi nasze M. S. Zagr.)
W czwarłetr, dnia !25 b. m. odbyła się 

v. i dakcji »Kur. Ł.* konf.rcncja rrzed- 
sttiwicieli pi*m miejscowych z delegatem 
wydziału wschodniego M. S. Z.- towarzyską 
cym z ramienia tego ministerstwa wy* 
ci.-czce dziennikarzy państw rfadbałtyckich, 
która zawitała w tyra dniu do bawełnia- 
n-go grodu. Konferencja miała na celu 
a poznanie społeczeństwa łódzkiego z ża­

rt mirtmi i dotytliczasowemi zabiegami na-
8 ej cyplomacji w zakresie polskie) poli­
c k i  n?. północnym wschodzie.

Delegat w zwięzłych słowach prsed* 
it .wił zebranym przebieg rokowań, jakie 
to zą się już ad dłuższego czasu, bo od 
toku 1019 między Polską z jednej i grupą 
t. z. państw nadbałtyckich z drugiej stro­
ny w celu nawiązania pomiędzy nimi 
bliskich stosunków politycznych i ekono­
micznych, które w ostatecznej kousenltwen- 
cji mogłyby doprowadzić do zawcrcia t)!okn 
dyplomatycznego i militarnego, w którym 
Polska, jako pań&two największe z nattt- 
ry rzeczy musiałaby odgrywać rolę do­
minującą.

Dla Pol8l'i zbliżenie się do piństw 
ty-h miałoby olbrzymie znaczenie głów­
nie ekonomiczne, gdyt otwarłoby jej naj­
krótszą drogę do morza poza Gd?ńs!rietB, 
ktoic&o wartość zmalałsby bardzo, co 
znów wpłynęłoby wydatnie na zmianę 
stanowiska tego miasta w stosunku do 
Polski, i militarne, i * ko zabezpieczenie 
na wypadek wojny z Rosją.

Jednocześnie z całym naciskiem n a ­
leży podkreślić, U projektowany blok po­

siadałby charakter wybiernle pokojowy, 
defensywny, bite ma on żadnych celów 
zabc^^y-h, nie godzi w niczyje interesy, 
lecz zmierza jedynie do sanacji stosun­
ków ekonomicznych na północnym wscho­
dzie Europy i Istotnej pacyfikacji wscho­
du przez zabezpieczenie narodów zblo­
kowanych przed niechybnemi próbami 
»odrodzonej* Rosji zniweczenia ich suwe­
renności i przywrócenia dawnego stanu. 
Na agresywność Rosji są narażone prze- 
dewszystkiem małe i słabe militarnie pań­
stewka jak Łotwa,- Litwa i Estonia, są to 
bowiem kraje tranzytowe zamykające ko­
losowi wschodniemu najkrótszą drogę do 

.morza.
Wobec powyższego zdawałoby się, 

¿e właśnie te państewka powinny dą­
żyć do oparcia swojej chwiejnej niezależ­
ności o potęgę militarną i ekonomiczną 
Polski, dzieje s!ę jednak wręcz przeciwnie. 
Pi lska daremnie zabiega od dwuch lat o 
zbliżenie się do tych państw i, jak dotych­
czas, usi owania naszej dyplomacji natra­
fiały na nieprzezwyciężone trudności i nia 
odniosły poważnego skutku.

Przyceyn takiego stanu rzeczy jest 
wiele, a do najgłówniejszych zaliczać na­
leży tą, że narody nadbałtyckie, tendencyj­
nie są informowane przez agencie, głównie 
niemieckie i Polski zupełnie nie znają: 
nie mają zaufinia do naszych zasad de­
mokratycznych, obawiają się głośnego na 
cały świat, dzięki obłudnej robocie na­
szych zewnętrznych i wewnętrznych «przy­
jaciół* rzekomego imperjalizmu polskiego, 
są przekonane, źe Polska, to kraina nędzy, 
głodu, rozprzężenia stosunków ekonomicz­
nych i państwo czarnej r.akcji.

Zwłaszcza zarzut imperjalizmu prze­
mawia do przekonania kierowników tych 
małych państewek, które wprost chorobli­
wie, właśnie wskutek swojej słabości, 
obawiają się zakusów ograniczenia ich 
suwerenności i nawtt w zakresie polityki 
między narodowej pragną być zupełnie 
niezaleinemi.

Dlatego nie ulega kwestji, żc wy­
cieczka dziennikarzy tych państw, która 
umożliwi naoczni zapoznanie się ze sto­
sunkami w Pnl ce> i nkaie im »-w C3l?) 
pełni niewyczerpane wprost zasoby na­
szej przyszłej potęgi ekonomicznej i pań­
stwowe;, przyczyni się w olbrzymim sto­
pniu do steoregowania błędnych informacji, 
otwierając tym sposobem drogę .do zrea­
lizowania doniosłego planu dyplomatycz­
nego. /  .

Lecz brak znajomości swego przy­
szłego sprzymierzeńca nie jest jedyną 
przyczyną rezerwy państw nadbałtyckich 
w stosunku do Polski.

Są jeszcze inne powody, głębsze, bo 
wynikające z charakteru naszych stosun­
ków sąsiedzkich i te właśnie łatwo usu­
nąć się nie dadzą.

A wlęe przedewszyitklem niezałatwio- 
ny spór polsko-litewski. Projektowany blok 
bez udziału Łotwy jest nie dopomyślenia, 
pozostałaby bowiem luka w pierścieniu, 
który powinien objąć całe pobrzeże wscho­
dnie BJtyku. To też dwie odbyte już 
konferencje Polski z temi państwami, je­
dna w roku lt)19 'w  Helsingforsle, dru­
ga zaś w roku 1020 w Rydze żadnych 
konkretnych wyników nie dały, głównie 
dzięki stanowisku Litwy, która oczywiście 
zachowuje się wobec pla”ów Polski nie 
tylko opornie, lecz wręcz wrogo, krzyżu­
jąc wszystkie nasze zabiegi.

(d. n.)

h ils t i j  z  ID ie lkopo lsk i.  
P PS .-o w cy paznańsko-pomor- 

scy agentami komunizmu.
Poznań 24.VI.

Od dłuższego czasu jesteśmy świad­
kami formalnego najazdu PPS. na Wiel- 
kopolskę i Pomorze. Dziesiątki nie wia­
domo przez kogo utrzymywanych i opła­
canych agitatorów, różnych .wyjadaczy* 
warszawskich czy małopolskich, którym w 
innych dzielnicach usuwa się grunt z pod 
nóg — zjechało do Poznania, Torunia, 
Bydgoszczy itd. aby zapuścić korzenie 
socjalistyczne wś ód polskiego robotnika. 
Agitatorzy socialistyczni przyjęli przytem 
sprytną taktykę, Początkowo zachowywali 
się z rezerwą a nawet z pewną życzli­
wością (ł) wob:c NPR., występując nawet 
gdzieniegdzie w roli nieproszonych obroń­
ców partji przed atakami reakcji. Wyzy­
skiwali natomiast różne trudności czy 
lokalne nieporozumienia, powstałe w łonie 
ZZP., które w organizacji tak licznej
i szeroko tu rozgałęzione;, a pracującej tu 
wyłącznie siłnmi robotniczemi, w wielu wy­
padkach mało jeszcze wyszkolonymi — z 
koniecznoś i zdarzać się mnszą. Przypusz­
czając, że ten pierwszy etap roboty jest 
już osiągnięty, agitatorzy czerwonego 
sztandaru przeszli ostatnio do <. fenzywy 
ns NPR. Znanym i wypróbowanym zwy­
czajem metody socjalistycznej zaczęto 
zwłaszcza na Pomorzu na wit cach i zeb­
raniach, zwoływanych pod f raną PPS. na­
padać osobiśtie na poszczególny;b dziiła- 
czy i kierowników NPR., obrzucając ich 
biotem niecnych oszczerstw i nikczem­
nych insynuocji.

NPR. pozostała obojętną na te za- 
"'"Cnpkł ł nie otfpfreata pfęftifftW zt nadeto-» 

ne, wu-rząc w zdrowy instynkt i poczucie 
narodowe narzezo robotnik?, który nie 
pójdzie na lep zużytych i skompromito­
wanych haseł czerwonej międzynarodówki. 
Zaszły jednak w ovtatnicli czas-ch oko­
liczność, wobec której nic możemy 
pozostić obojętni, J.*st nią fakt, iz  orga­
nizacja PPS. w b. dzielnicy pruskiej jest 
opanowana i kierowana przez żywioły ko­
munistyczni, działające z rozkazu 111 
międzynarodówki moskiewskiej — bolsze­
wickiej.

Jak wiadomo P. P. S. wogóle dziś 
przechodzi poważny kryzys w. wnętrzny. 
W najbardziej jednolitym klubie posłów

W. W. JACOBS.

SIŁACZ.
— Kiedy- mowa o siłaczach — opo­

wiadał s ta ry  m arynarz — przypominam 
sobie siłacza, który wsiadł z nami na 
pokład okrętu Ciwendisch i zatruł nam 
życie. Tfu! Dziś jeszcze spluwam na 
myśl, co on z nami wyrabiał 1 W do­
datku osziffcał nas, bo zaciągnął się do 
5'alogi, jako zwyczajny majtek.

Mieliśmy już jednego siłacza m ię­
dzy nami, Billa Bone; był to istny ol­
brzym, a siłę miał taką , ' żo wszyscy 
schodziliśmy mu z drogi. Nikt nie 
śmiał mu zaprzeczyć, choćby powiedział 
największe łgarstwo. Gdyby nie on, 
byłoby nam zupełnio dobrze: okręt był 
doskonały, kapitan s ta ry  wilk morski, 
a towarzysze tylko do rany przyłóż

Płynęliśmy z Londynu do Australji. 
Bill zjawił się na godzinę przed podnie­
sieniem kotwicy. Zaraz na wstępie po­
kłócił się z Tomem Baker i zapowiedział, 
że kości mu połamie, chociaż Tom był 
Kogu ducha winien. Bill już  podnosił 
pięśó, żeby go huknąć między oczy, k ie ­
dy z sąsiedniej przegrody wysunął gło­
wę młody majtek, Joe Simms, który 
pierwszy raz odbywał z nami podróż.

— Nie bój się, Tomie, tego drąga- 
rzekł spokojnie.

— Co V !! -  wrzasnął Bill, w y t r z e s z -  
ćwjąa oczy. ■

~  Jak  ty śmiesz Uir hałasowa*,

id

kiody j a  mówię? — odparł Jo e—zawrzyj 
gętwj, ty kłodo 1

Bill osłupiał i zrobił się czerwony, 
jak  burak. Myślałem, żo krew go zalo- 
je. Struchleliśmy, czekając rychło zm.iaż- 
dży chłopaka, który wyglądał dość w ą ­
tło i szczupło.

Joe nie uląkł się jednak  i wysko­
czywszy zo swojej przegrody, stanął 
przed Billem z z'aciśniętemi pięściami.

— Jeżeli tkniesz Toma, zbiję cię 
na kwaśne jabłko, rozum iesz? —■ rzekł 
groźnie.

— Skąd ci przyszło do głowy, że. 
ja  go chcę b i ć ? —.odparł Bill, pokornie­
jąc  odrazu.

— Póki ja  tu  jestem, niema być 
żadnych bójek, bo ja  tego nie lubię -  
zapowiedział J  !e.

Osłupieliśmy. Bill z miną obitego 
psa włożył ręce do kieszeni i zaczął 
gwizdać, choć’ pewno byłby wolał kląć.

— Cicho bądź! — zawołał Joe — nie 
lubię gwizdania.

Bili zamilkł jak trusia i poszedł 
na drugi koniec okrętu.

— A tośmy nie wiedzieli, że m amy 
tu takiego siłacza! — rzekł Tom.

— Coś ty powiedział, towarzyszu? 
zapytał ostro Joe.

— Nic, żartowałem tylko — wykrę­
cał się Tom.

— Radzę ci trzymać język za zę­
bami—ofuknął go Joe.

Zgłupieliśmy wszyscy. Ten mło­
kos, który miał jeszcze mleko pod no­
sem, ■ śmiał fukać w ten sposób na sta­
rych wilków morskich! Któżby jednak

był tyle odważny, żeby go skarcić, k ie ­
dy taki wielkolud jak  Bill ustępował 
mu z drogi!

Bill przez cały dzień chodził, jakby 
go zamroczyło i ledwio u r n ą ł  strawy, 
zato Joe jadł za dwóch, a potem powy­
rzucał jego rzeczy z przegrody, zapo­
wiadając, że sam zajmie tę przegrodę, 
bo je s t  wygodniejsza. Bill nie pisnął 
nawet i zaniósł swoje rzeczy do prze­
grody młodego majtka, istotnie gorszej.

Nigdy jeszcz* nie było tak  spokoj­
nie na okręcie. Bill, zawadjaka i klótnilr, 
który zawsze musiał wszystkim zalać 
sadła za skórę, t traz  zachowywał się 
jak  baranek. Widocznie bał się młode­
go majtka, dla którego czuliśmy z tego 
powodu wielką wdzięczność. *

— Zaraz poznałem, żo z ciebie 
zucb nielada — rzekł Tom do niego.

—  A  po c z e m  to p o z n a ł e ś ?  —  z a ­
g a d n ą ł  J o e .

— Po twoim grubym  nosie—odpo­
wiedział Tom.

Siedzieliśmy właśnie przy herbacie. 
Ledwie Tom wymówił te słowa, Joe 
chlusnął mu w twarz kubkiem gorącej 
herbaty .

— Jak  ty  śmiesz mi ubliżać, ty 
p o k rak o ! — krzyknął.

— Czekaj! ja  ci kości połamię! — 
wrzeszczał Tom, pieniąc się zs> złości
i ocierając twarz.

— Hola! — ani mi się waż go ru ­
szyć I — rzekł groźnie BilL

— Ale on mnie oparzyli J a  mu 
tego nie daruję — wściekał się Tom.

— Nio dasz mu r a d y ! Jeżeli chcesz 
się bić, spróbuj się wprzód ze mną.

socjalistycznych pojawiło się [lit 2 ktittfl- 
nistów (Łańcucki I Kantor), a ilu /eszCM -v 
się zjawić może? Władze partyjne rataj4 
się jak mogą, usuwając z partji póki czai 
jawnych agentów trzeciej międzynarodówki.

»Prawowierna* P. P. S. w walce i  
wyhodowauerai aa swem łonie komuni­
stami, zamierza nclec się do tak niesocja- 
listycznych instytucji Jak... policja i sądy, 
gdyż zapowiada przedsięwzięcie energicz­
nych kroków jak odebranie majątku par­
tyjnego, »Tygodnika Ludowego* « dru­
karni .z  rąk obcych i wrógłch Polskiej 
Partji Socjallstycz&cjr’

Taklę. ią fiotychaczsowe losy agitacji 
socj2ł«TyczneJ w naszej dzielnicy.

Ośw iata i Szkolnictwo.
K u r s y  d o k s z i a : ł c a j ą c e  d l a  w s j *  

s i t o w y c h .
Akcja oświatowo-kulturalna w woj­

sku, staje się pierwszorzędnym czynni* '  
kicm w dzieło podniesienia wartości na­
szej armji z chwilą przejścia jej do sta­
nu pokojowego.

Sekcja Oświaty i K ultury Oddzia­
łu III M. S. Wojsk., w której ręku sku­
pia  się kierownictwo tą  akcją, spełuia- 
jąc  swe zadanie wychowania żolnierza- 
obywatela, zorganizowała przedewsz-y- 
stkiem nauczanie analfabetów w wojska, 
nauczanio w zakresie szkól powszech­
nych, ’ kształcenie w rzemiosłach i go*' 
podarce rolnej, założyła cały szereg śro­
dowisk kulturalno-wycbowawczych dla 
żołnierza, jak  bibljoteki, świetlice, gos­
pody, kooperutywy, tea tr  i kinematyiira.' 
fy, zapewniła wreszcie stały  djpfyW 
fachowych pracowników na tem j*»lu 
przoz uruchomienie kursów dla reforma­
tów oświatowych, następnie rozs/.owi- 
jąc  swą działalność w kierunku zaspo­
kojenia potrzeb inteligentniejszej war­
stwy żołnierzy, zorganizowała dokszluł- 
conie w zakresie szkoły średniej.

W porozumieniu z Miuisterstweiu 
W yznań Religijnych'i Oświęceiria Pubł. 
zostały opracowano zasady organłzacH 
„Kursów dokszt. w zakresie szkoły śred­
niej dla wojskowych“. Kurt>y są organi­
zowane przy D. 0. Gonach i sub; v'ko­
wano przez Ministerstwo Spr. Woj;''', 
znajdują się jednak również w ewiden­
cji Min. W .U. i 0. I*. Trwanie kursów je*ł- 
obliczono na przeciąg L921 i U'22 r.

Materjał naukowy jest pod-dulGi»/
na 8 ku rsy r  m irs-n tzszy  'rrt»-<vjmujo a
k u rs  średni r> i o tą,’ kurs wyższy 7 t ’• 
kla.-o. szkół m m  Nauka r.a każdy® 
kursie trw a  10 miesięcy i odbywa 8^
podług program u szkól typu m atem aty­
czno przyrodniczego z nieobowiązko’' » 
łaciną. *

Nauka na kursach kończy Hię
- minami przed komisją,' w yznaczony  

prz.cz Min. W. li. i O. K Absolwenci '■■- 
trzy mu ją  świadect\va z 4 kl., 0 kl. i ma; 
turalno, równoznaczne zo św iadek-, anu 
B^kół państwowych. Kursy dokszia 
ją c e  istnieją obecnio przy D. 0  Genac-b: 
Warszawa*, Lublin, Łódź, Kielce, Lvfcćw
i Kraków.

— Obaj Stulcie gęby natyćł m‘h » t  
bo inaczej ja wam jo /-«miinę - -  ojuiiad- 
czył Joe, zabierając herbatę  Billa, gdyż 
swoją wylał na Toma.

Zauitłkli, ale Bill. nie mógł wy triy* 
mać i dał Tomowi takiego kułaka, i* 
godzinę dzwoniło mu w uszach. '

Od togo czasu Joo trząsł nami, jak 
mu się podobało, a Bill znmiasl f ' J 
zbuntować, potakiwał mu wo w s z y s tk im
i nio śmiał nawet kiwnąć palcem n -* 
nieg-\ Co to mogło znaczyć? W końcu 
wygadał się, że jeszcze na stałym  lądala 
mial raz taką  przeprawę z tym  przekhy 
.tym Joe, żo odtąd wolał z nim nic zv> 
czynać.

Po trzech dniach życlo nam si* 
sprzykrzyło. Joe wymagał, żeby n» 
pokładzie zachowywać się tak, jak w 
szkole niedzielnej, nio pozwalał wcale- 
kląć i zapowiedział, że za każdo prze­
kleństwo winny dostanie kułaka, ale nio 
z jego ręki, gdyż mógłby nadwyrężyć 
komu kości. Bili miał go w tom wyrę­
czyć. Ma się rozumieć, trzym aliśm y 
język za zębami, wynagradzając to so* 
bio, kiedy Joe był nieobecny. Nio po­
zwalał nam także grywać w karty  i ka­
zał Billowi wrzucić je w morze.

Raz Ned Dawis rsekł do Billa:
— W Melbourne pewno odszuka»-* 

tę dziewczynę, w której durzyłeś eię, 
Biir?

Bill ukradkiem pógroził mu pięścią» 
ale Ned myślał, że to przez żarty.

— Ja k ą  dziewczynę? — za g ad n ą  
Joe, podnosząc głowę.

— Nie wiem, jak Jej n» imię -*
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bramuszki.

f:
P & p i e r Ł w y . h  w a l u t  M a .  
fc*hr»e «k^ci vr saa rozpala,
i ’7 * » a li4 c i*  :)&a pożera*
^  pomna.*»«* c ią g ła  zo ra ,
K ii»  a a jro n le js* ?  n a w e t b rz d ą c «  
¿ jpsk  s t a j ą  a a  ty s ią c e ...
M ark i, franki, l i r / ,  leje.
BoUry, »at«riiBgów funty,
K ażd y  <» U » « ,  p ra w o  s ło je ,  
U p u » o i a j ^ c  i ą a i y  s z p u n ty .. .  
i j s i ,  i r -b iw » , c1iqó u i y c l a ,  
Z a w ra c a ją  \» » * y atk lm  g ło w y , 
S a t r a c a m y  ro z u m  zd ro w y , —  
P o ś ró d  n ie z d ro w e g o  ł y d a ! . -  
fląda  b r u ta ln y c h  u c zu d  g ło d y , 
G asi d r J s la j  s t a r y ,  m ło d y .
W śró d  o g ó ln e j  ic h  d a s z  n ę d z y . 
Ł a k n ie  k a id y  z n ic h  p ien ięd zy !... 
Ł a k n ą  n o w y o h  zo r w c ią ż  z e ra . 
W s trę tn a ,  d u s z n a  a tm o s f e r a  
O g a rn ę ła  w s z y s tk ie  s fe ry l...
Aż ju ż  d ła w ią  to  p a p ie ry ! .. .

Es.

I l i  11
K a l e n d a r z y k

20
Hi. clzîelo

Dziś J m a  i Pawła 
Jutro W ł id y  sława
Wschód słońca, 3 m. 40 
Zachód „ 8 m. 24
Wschód księżyca 1 raj 42. 
Zachód * 11 m. 55

— Uroczystość Konsekracji Biskupa
ttdzldcgo ro z p o c z n ie  s ię  w a  w t o r e k  28 
*> rri., o godz. 6 wiocz. w  K a ted r / .«  Sw. 
5 t  Kojjt i. W ty m  c z a s ie  p rz y b y w a  Ks. 
K ardynał K a to w s k i  z W a rs z a w y  i w p r o s t  
z d w o rc a  u d a  się  d o  K a te d ry ,  g dz ie  od- 

|  będnie 5ie In. r e s  Ks K a rd y n a ła  tu d z ie ż  
c*icj«lne o  ło a z e n ie  B ulli  p a p ie s k ie j  o  
Utworza i ,iu D iecez ji  łód zk ie j .  P o w i t a n i e  
Ks. K a rd y n a ła  ja k  ró w n ie ż  d o s to jn y c h  
Sofici o d b ę d z ie  się n a  d w o r c u  Kalisk im
0 go d n  5  >o po?, p rz e z  w ładza ,  d u c h o ­
w ieństwo, K o m ite t  i w ie rn y ch .

W ś ro d ę ,  29 b. m . r a n o  o  g odz .  8
i »biera si K o m i te t  w m ie s z k a n iu  Ks. 

0 'i 'fU pa N o m in a ta ,  w c e lu  p o w i ta n ia  
*0»to]>~ych go śc i  i p rz y ję c ie  u d z ia łu  w 
^•■oczysiei p r o - e s j i  do  K a te d ry .  O  godz .
* ro s p o c z n ic  si^j w ła śc iw a  u r o c z y s to ś ć  
n o n s c  rac>l.

O  ¿od  z. 4 l p ó ł  p o  poł. o d b ę d z i e  
s'ę  w R e su rs ie  i iz e m ie ś ln ic z e j  (K il iń sk ie -  
8o 117) z e b r a n ia  to w a rz y s k ie  z a  s p e -  
cla lncm i z a p ro s z e n ia m i .  W ie c z o re m  o  
Godz. 6 i pó ł  o d b ę d z ie  s ię  w  p a r k u  
•b ta « s y c a ‘ k o n c e r t  w o k a ln o - in s t r u m e i i -  
'Glny.
^  — Robotnicy konstantynowscy na Śląsk.

Wit cu  łJo is .  Z w. Zaw. . P r a c a “ w' 
K o n s tan ty n o w ie ,  po  p rz e m ó w ie n iu  kol. 
y o łew k i  w s p r a w ie  G ó r n e g o  Ś lą s k a  r o ­
j n i c y  i r o b o tn i c e  z łoży li  s k ła d k ę  n a  
a ‘«łsk w < :m ie  2155 m ...

—  Wolny obró t ziemiopłodami. S e j-
° wa kon  .. . < r o w t i a c y  n a  p r z y j ę ł a

w 3  c z y ta n iu  p r o j e k t  u s t a w y  o  zn iesie*  
n iu  o g ra n ic z e ń  w  z a k r e s ie  o b r o t u  z ie ­
m io p ło d a m i  i o  p o s ta w ie n iu  w  s t a n  ti- 
k w ia a c j i  m in i s t e r s tw a  a p ro w iz a c j i .  W o l­
n y  h a n d e l  n a s t ą p i  o d  15 lipca ,  p rzy -  
c z e m  r z ą d  z o b o w ią z a ł  s ię  u t r z y m a ć  d e ­
p u t a t y  d la  w s z y s tk ic h  k a te g o r j i  dz is ia j  
je  o t r z y m u ją c y c h  d o  1 p a ź d z ie r n ik a  rb .  
W n io s e k  o  u s u n i ę c i e  w s z e lk ic h  p r z e ­
s z k ó d  p rz y  w w o z ie  z ie m io p ło d ó w  z  za* 
g ra n ic y  p rz e p a d ł ,  m im o  p o p a r c ia ,  udzie* 
lo n e g o  m u  p r z e z  p o s łó w  ro b o tn ic z y c h  1 
m ie jsk ich .

—  Unieważnienie fa ta lne j umowy. Sej» 
m o w a  k o m is ja  s k a r b o w o - b u d ż e to w a  u -  
c h w a l i ła  p r z e d s t a w ić  S o jm o w i w n io s e k
o  u n ie w a ż n ie n ie  u m o w y ,  z a w a r t e j  z G u -  
a r a n t y  T r u s t  C o .,  c o  d o  p r z e k a z ó w  
p ie n ię ż n y c h  z  A m eryk i d o  P o lsk i ,  j a k o  
n ie k o r z y s tn e j  d la  p a ń s t w a  i je g o  o b y  
w a te l i ,  z  w e z w a n ie m ,  a b y  r z ą d  p o czy n i ł  
e n e r g ic z n a  k ro k i  c e le m  z m ia n y  u m o w y .

- -  Zjazd Ursynowiaków. W d n .  3  i
4 l ip c a  rb .  w sali  Z w ią z k u  P o lsk . N a u c z .  
Szk ó ł  P o w s z .  W a rs z a w a ,  M a r s z a łk o w ­
s k a  123, o d b ę d z ie  s ię  z ja z d  w szy s tk ich  
b y ły c h  w y c h o w a ń c ó w  U rs y n o w a .  P o ­
c z ą t e k  o  godz . 10 ra n o .

— Likwidacja Okręgowej Rady Opie­
kuńczej.  O d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ia  o m :s j i  
l ik w id u ją c e j  ł ó d z k ą  o k r ę g o w ą  r a d ę  o* 
p ie k u ń c z ą .  P o  ro z w a ż e n iu  s p ra w y ,  p o ­
s t a n o w io n o  c a ły  m a j ą t e k  r u c h o m y  ra d y  
o k r ę g o w e j  w  Ł o d z i ,  o r a z  g o tó w k ę  u lo ­
k o w a n ą  w r ó ż n y c h  b a n k a c h  r.a r a c h u ­
n e k  t e j ż e  ra d y ,  w o g ó ln e j  s u m ie  k i lk u s e t  
ty s ię c y  m a r e k —w  m y ś l  u c h w a ły  r a d y  
m in i s t r ó w  z d n ia  8 g r u d n ia  1920— p r z e ­
k a z a ć  m in i s t e r ju m  p ro c y  i o p ie k i  spo* 
ł e c z n e j .  P r z e ję c ia  m a j ą t k u  p r z e z  d e l e ­
g a t a  m in i s t e r ju m  p r a c y  i o p ie k i  s p o ł e c z ­
n e j  p. L e w a n d o w s k ie g o  n a s t ą p i  n a t y c h ­
m i a s t  p o  s p o r z ą d z e n i u  in w e n ta r z a  i z a ­
r e j e s t r o w a n i u  w s z y s tk ic h  a k t ó w  b y łe j  
r a d y  o k r ę g o w e j  o p ie k u ń c z e j  w  Ł odz i.

—  Niemczyzna w  fabrykach. S k a r ż ą  
s ię ,  ż e  w f a b r y c e  p rzy  Al. K o śc iu sz k i  25 
p a n u j e  je d y n ie  ję z y k  n iem ieck i .  K to  
r o z m a w i a  p o  p o l s k u — ja s t  s z y k a n o w a n y .  
D o k ą d ż a  t o  r z q d ó w  i p a n o w a n i a  h a k a t y  
w  P o ls c e ? !

—  Dla żołnierza na c e l i  kulturalno- 
o św ia to w e .  D o w ó d z tw o  IV  D y o n u  w ojsk . 
Banioch. donos i  n a m , żo n a  ce lo  k u l t u ­
ra ln o -o ś w ia to w e  te g o  o d d z ia łu  z łoży li  o- 
f ia ry :  f i r m a  K e b s z  i T h o m a n — 1000 m k.,
B. P i e s t r z y ń s k i — 8000, J .  Z a w a d z k i— 500, 
L .  P u ł a w s k i — 1000, J .  R ad o f isk i  —  1000, 
P .  W ie c z o rk o w s k i  —  500, f i r m a  O s k a r  
J o n d e — 1000, W . J e l l — 500, W . W r o ń s k i
—  lo o  m k.

Z a  d a tk i  t e  D - tw o  s k ł a d a  o f ia ro ­
d a w c o m  s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie .

— Tow. śp iew acze  „Lutn ia“ w K o n ­
s t a n ty n o w ie  u r z ą d z a  d z is ia j  z a b a w ę  o- 
g ro d o w ą .

—  Wyjaśnienie N ie d a w n o ,  w N° 163 
„ P r a c y “ d o n ie ś l i ś m y  o w y k r y c i u  o r g a n i ­
zac ji  k o m u n is ty c z n e j  w ś ró d  m ło d z ie ż y  
szk o ln e j ;  w k r a d ła  s ię  j e d n a k  do  te j  in ­
fo rm a c j i  n ie ś c i s ło ś ć  w p o d a n iu  n a z w y
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N ed  — p r z e p a d a ła  z a  B il lem .
V r a z e m  do te a t ru .

j o -  Lndriii b y ł a ?  —  d o p y ty w a ł  s ię

» L  T  N iczego!  B il l  w sz ę d z ie  u m ie  
w y szu k ać  n a j ła d n ie js z e  d z ie w c z ę ta .

' , lu to  w ym ów ił ,  B il l  t a k  go
G a sn ą ł ,  że św ie c z k i  z a św ie c i ły  m u  w  

oczach.
k P rz y p ły n ę l i ś m y  w re sz c ie  do  M el-  
, u rne. W s z y s c y  r a d z i  b y l i  o d e tc h n ą ć  

0ch<>, ty lk o  b ie d n y  B ill  j e s z c z e  w g ó r ­
nie n iew o lę ,  g d y ż  J o e  n ig d z ie  
~a j m u  s ię  ru s z y ć  b e z  s ie b ie  i c ią -
• 1 ,8 °  po k o śc io ła c h  i r e l ig i jn y c h  rn i ty n -  
8«h ¡1 Z;l! n a m  go b y ło  i u ło ż y l i ś m y  
bwoK |ak i  sp o só b  b ę d z ie  m o ż n a  w y- 
m a j t k £ zlć sii> od  ty r a n j i  m ło d e g o

T om  — J łu .c^ a i» B il lu  ~  rz e ^  d o  n iego  
ta ia  J ob siQ P a n o w a n ie  teg o  hul-
IcDs/nori i ni m ^ w i l i ś m y  n a  d z iś  na j-  
bv  d a f n  ,e ,a  z M e lb o u rn e ,  P e te ,  że-

BOWi, k ^ y  s t a ^ ł naUCZll Q - t e m U  mł0i , 0 'B i i  , n a m  k o ś c ią  w g a rd le ,  
dości. C° S m r u k n ął, z a p e w n e  z r a -

1*0* |P pa5S ą o , n«‘ j'„„b r z i i k ' .  t r W  si' 
« “ « «  sp o d n i .

| W " “
S lli ~~ * * * &  » p o k a ja ł«  J o e  n

g ę a r  s f & z s  ł~ T o
? o s iu s in i«  zac*ą ł s ig  ro z b ie ra ć .

—  A to co b ę d z i e ?  —  z a p y ta ł  P e te ,  
s z e ro k o  o tw ie ra ją c  oczy.

—  K azan o  m i  w y rz u c ić  c ię  s t ą d ,  
p r z y ja c ie lu  —  o d rz e k ł  Bill.

Z o b a c z y m y ,  k to  kogo  w y rz u c i  —  
z u c h w a le  o d p a r ł  P e te ,  k tó r y  b y ł  b a rd z o  
z a ro z u m ia ły .

T ra f i ł  j e d n a k  n a  s i ln ie js z e g o  od  
s ieb io  i ch o c iaż  u d a ło  m u  s ię  t r z a s n ą ć  
k i l k a  r a z y  Billa , o s ta te c z n ie  le g ł  n a  z ie ­
m i  p o k o n a n y  i n ie  m ó g ł  s ię  p o d n ie ś ć
o w ła sn e j  sile.

P o d a l i  so b ie  rę c e ,  j a k  p r z y s t a ło  n a  
p o r z ą d n y c h  lu d z i  i u m y l i  z a k r w a w io n e  
t w a r z e  w  je d n y m  k u b le .  W t e m  z s ą ­
s ie d n ie j  p r z e g r o d y  d o s z e d ł  s ł a b y  g łos, 
w o ła ją c y  Billa .

Bill p o b ie g ł  n a  to  w e z w a n ie ,  a le  
s k o ro  J o e  z o b a c z y ł  j e g o  tw a r z  c a łą  p o ­
s in ia c z o n ą ,  k r z y k n ą ł  i z e m d la ł .  J a k o  ż y ­
w o n ie  k ł a m ię !

Bill c h lu s n ą ł  n a  n iego  w o d ą ,  a  w te ­
d y  J o e  o p rz y to m n ia ł  i z a r z u c iw s z y  m u  
r ę c e  n a  szy ję ,  w y b u c h n ą ł  s p a z m a ty c z -  
n y m  p łaczem .

—  D o l ic l ia !  —  k r z y k n ą ł  P e te  —  
a le ż  to  k o b ie ta !

—  M oja żo n a  —  r z e k ł  Bill.
W te d y  z r o z u m ie l i ś m y  w s z y s t k a

Z o n a  B il la  w  p o ło w ie  p r z e z  m iło ść ,  a  w

Eołowie, ż e b y  m ie ć  oko n a  n iego ,  p rzo -  
r a ł a  s ię  po  m ę s k u  i w s ia d ła  n a  o k rę t ,  

j a k o  m a j te k .  A ż  n a m  w s t y d  było , że  
t a k  d łu g o  d a l i ś m y  s ię  w o d z ić  z a  n o s  
b a b ie .

P r z a ł .  z  a n g ie l s k ie g o  Z. S.

s z k o ły  d o  k tó re j  n a le ż e l i  a re s z to w a n i .  
O tóż s tw ie r d z i ć  n a le ż y ,  ża  a r e s z to w a n i  
m e  b y l i  u o z n ia m i  W y ż s z e j  S z k o ły  H a n d ­
low ej K u p ie c tw a  Ł ó d z k ie g o  le c z  u c z ę s z ­
cz a l i  do g im n a z ju m  „ O św ia ta*  (d w u c h  
u czn ió w : A b r a h a m  K a h a n  i M a je r  K u p -  
fe r )  o raz  do  s z k o ły  h a n d lo w e j  d y r .  W i ­
śn ie w sk ie g o  ( A b r a h a m  A ronson) .

Z  p r z y je m n o ś c ią  n o tu j e m y  to  w y -
j a ś n ie n ie ,  s tw ie rd z a j  
s ta r e j  t r a d y c j i  u c z e  
W y ż s z a  S z k o ła  R ea

ą c e ,  że  w  p o lsk ie j ,  o 
n i  łó d zk ie j ,  j a k ą  j e s t  
n a  K u p ie c tw a — ż a d ­

ne j  o rg a n iz a c j i  k o m u n is ty c z n e j  w ś ró d  u -  
czn iów  n ie  w y k r y to .

—  Korespondencja z phców kam l P a ń ­
s tw a  Polskiego. W ła d z e  m ie js c o w e  o- 
t r z y m a ł y  w y ja ś n ie n ie  m in . sp r .  w ew n .,  
że  k o r e s p o n d e n c ja  [W o jew ó d z tw  i K om i-  
s a r ja tó w  R z ą d u  z p la c ó w k a m i  P a ń s t w a  
P o ls k ie g o  z a g r a n i c ą  o d b y w a ć  s ię  m a  o d ­
t ą d  b e z p o ś re d n io  z w y ją tk i e m  a p r a w  
p o l i ty c z n y c h ,  w a ż n ie j s z y c h  s p r a w  g o ­
s p o d a r c z o - a d m in i s t r a c y jn y c h  i p r z e s y ł e k  
p ie n ię ż n y c h ,  k tó re  to  s p r a w y  w in n y  b y ć  
z a ła tw ia n o  z a  p o ś r e d n i c t w e m  o d p o w ie d ­
n ich  m in i s te r s tw .

—  Wielka zabaw a św ię to jań sk a  w H e -  
l e n o w ie  n a  d o c h ó d  Z w ią z k u  S t r z e l e c k i e ­
go. W n a d c h o d z ą c ą  ś r o d ę ,  d n .  2 9 /VI 
b r .  u r z ą d z a  Zw. S t r z e l ,  w  p a r k u  „ H s le -  
n ó w "  z a b a w ę  ś w i ę to j a ń s k ą .  O r g a n iz a ­
to r z y  p r z y g o to w a l i  c a ły  s z e r e g  p ie r w s z o ­
r z ę d n y c h  a t r a k c j i ,  a  m ia n o w ic ie :  t rzy  
o r k ie s t r y ,  w ian k i ,  j a z d ę  łó d k a m i ,  l o t s r j ę  
a m e r y k a ń s k ą ,  o g n ie  b e n g a ls k ie ,  w ie c z o ­
r e m  t a ń c e  n a  s a l i  z im o w e j  d o  g o d z .  3  
r a n o  i t. p.

B u f e t  ob f ic ie  z a o p a t r z o n y .  W s tę p  
d la  o s ó b  c y w iln y c h  75 m k., d la  ż o łn ie ­
r z y  i u c z ą c e j  s ię  m ło d z ie ż y  50 m k .  Bi­
le ty  w c z e ś n ie j  d o  n a b y c ia  w  c u k ie rn ia c h  
WP. K o m a r a  i S z a n ia w s k ie g o ,  o r a z  w 
r e s t a u r a c j a c h  S a v o y  i T e a t r a ln e j .  C a ły  
d o c h ó d  z z a b a w y  p r z e z n a c z o n y  n a  Zw. 
S trze l .

—  Opieka nad zabytkami sz tuk i  i ku l­
tury. W o je w o d a  łó d z k i  o t r z y m a ł  o d  m i­
n i s t e r ju m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p o l e c e ­
n ie ,  o b y  w e z w a ł  z a r z ą d y  m i a s t  n a  p o d ­
leg ły m  t e r e n i e  W o je w ó d z tw a  d o  z a s ię ­
g a n ia  op in ii  k o n s e r w a t o r a  O k r ę g o w e g o  
w e  w s z y s tk ic h  w y p a d k a c h  p r o j e k t o w a ­
n e g o  p r z e m ia n o w a n ia  d a w n y c h  n a z w  
u lic  i p la c ó w .

—  Z abaw a koleżeńska funkcjonarju- 
szow  pol cji. W  dn. 3  l ip c a  w  o g ro d z ie  
H  u s le r a  w R a d o g o s z c z u ,  o  g. 3  p o  poł. 
o d b ę d z ie  s ię  z a b a w a  k o le ż e ń s k a  funk-  
c jo n a r ju s z ó w  k o m e n d y  policji n a  m . 
Ł ódź .

—  Najechana tram w ajom . P r o w a d z o ­
ny  p rz e z  m o t o r o w e g o  L u d w ik a  Z y tn ia k a  
t r a m w a j  ja d ą c y  w s t r o n ę  Z g ie rza ,  n a je ­
c h a ł  n a  J ó z e fa  K u le sz ę  z G r a b o w a ,  k tó ­
ry  u le g ł  c i ę ż k ie m u  o b r a ż e n i u  c a ł e g o  
c ia ła .  P o t z w a n k o w a n c g o  o d w ie z io n o  d o  
s z p i t a l a  p rzy  ul. D re w n o w s k ie j .

—  Znów zwłoki noworodka. W  d n iu  
22 b m . p r z y  ul.  K ró tk ie j  4 z d o łu  k io- 
a c z n e g o  w y d o b y to  z w ło k i  d z ie c k a ,  p łc i  
m ę s k ie j  około  2-ch  m ie s ię c y .  D o c h o d z e ­
n ie  w  to k u .

Teatr, muzyka i sztuka.
T n t r  Mi.jskl.

D z iś  T e a t r  M ie jsk i  d a je  d w a  w id o ­
w iska :  o  g. 3 p o  poi. p o  c e n a c h  p o p u ­
la r n y c h  p o ja w i  aię o s t a t n i  r a z  w  s e z o ­
n ie  » S ta r e  m ia s to *  w o d e w il  u r o z m a ic o n y  
c h a r a k te ry s ty c z r .e m i  t a ń c a m i  Fr.  D o m -  
r i k a  l o  g. 8.35 w. p o  r a z  d ru g i  o b y ­
c z a jo w a  s z tu k a  B . G o rc z y ń s k ie g o  ,W  
n o c  l ip c o w ą " ,  k t ó r a  n a  p ią tk o w e m  wi* 
d o w is k u  p r e m je r o w e m  t a k  n ie z w y k łe  
m ia ła  p o w o d z e n ie  dz ięk i  w ale tom  wy« 
b i tn y m  u tw o ru ,  jak  ró w n ie ż  d o s k o n a łe j  
g r z e  z e s p o łu  p o d  w o d z ą  r e ż y s e r s k ą  dyr. 
Z e lw e ro w ic z a .

W p o n ie d z in ł .  - o d b ę d z ie  a ię  o s t a t ­
n ie  p r z e d s ta w ie n ie  d la  z r z e s z e ń  in te l i­
g e n c k ic h ,  k t ó r e  w y p e łn i  k o m e d jn  , S t  
K ie d rz y ń sk ie g o  »O czy  ks iężn iczk i  F a th -  
m y* po  c e n a c h  zn iż o n y c h .

Z e b r a n i a  d o z o r c ó w #  d c i n o -  
w y c h *

J u t r o ,  tj.  w  p o n ie d z ia łe k ,  o  godz .
2 p o  poł., w lo k a lu  PZZ., G łó w n a  31, 
o d b ę d z ie  s ię  w a ln e  z e b r a n ie  d o z o rc ó w  
d o m o w y c h  i fa b ry c z n y c h .

Z giełdy warszawskiej.
M a r k i n ie m ie c k ie  23 —22.50 
R u b le  c a rsk ie  a 100— 295 
R u b le  c a r s k i e  a 500—282.50— 290 
R u b le  d u m s k ie  1000—72— 70

Sprawa górnośląska
W Błotnicy.

BYTOM, 25. (PAT.) W dniu dzi­
siejszym toczyły tlą  nr dalszym ciągu V 
Błotnicy pertraktacje między przedsta­
wicielem! komisji sojuszniczej, a  przed­
stawicielami władzy powstańczej w 
sprawie sposobu pacyfikacji kraju. Wy­
niki pertraktacji nie są dotychczas znane.

B Y T O M , 25. (PA T .)  D n ia  23 bm. 
p rz y b y ła  d o  O p o l a  z  B e r l i n a  k o m is ja  
m in . sp r .  z ag r .  i p a r l a m e n tu ,  a  n a s t ę p ­
n ie  u d a ł a  s ię  o n a  d o  G ło g ó w k a ,  gdz ie  
k o n f e r o w a ła  z g en .  H o c f f s r e m  i k o m i­
t e t e m  12. K o m is ja  p rz y b y ła  w ty m  
c e lu ,  a b y  n a k ło n ić  o r g a n y  s a m o o b r o n y  
n ie m ie c k ie j  d o  z a s t o s o w a n i a  e ię  d o  
w e z w a n ia  k o m is j i  m iędzyso juszn iczej*  
P rz y b y c ie  te j  k o m is j i  j e s t  w y n ik ie m  na* 
Cisku n a  r z ą d  n iem ieck i  ze  s t r o n y  F ran«  
cji, p o p ie r a n e j  p r z e z  r z ą d y  a n g ie lsk i  i 
w łosk i.

fcdziejo na Angliliów zawiodły.
BYTOM , 25. (PA T). Dzi&iejsza „ O e t  

D e u t s c h  M o r g e n  P o s t “ w a r t  w s tę p n y m  
p o d  t y t u ł e m  »T y lk o  b e z  iluzji* n a w o łu je  
N ie m c ó w  d o  z a c h o w a n ie  z im n e j  krwi w 
n a jb l iż s z y m  c z a s ie ,  k t ó r e  m o ż e  p r z y  
n ie ś ć  d la  n ich  n ie m i łe  n ie sp o d z ia n k i .  
W s p o m n ia n y  d z ie n n ik  p is z e  m ię d a y  in^ 
» N a d z ie je  n a s z e ,  o p i e r a n e  n a  p rzy b y c iu  
w o js k  a n g ie l s k ic h '  n ia  z i ic i ły  s i ę “. W 
d a l s z y m  c ią g u  o r g a n  w ie ls ic h  p rz e m y ­
s ło w c ó w  g ó r n o ś l ą s k i c h  ra d z i  l iczyć  si$ 
z  r z e c z y w is to ś c ią .

Anglja a 6. Śląsk.
B Y T O M , 25. (FA T .)  D zienn ik i  n i e ­

m ie c k ie  p o d a ją  d e p e s z ę  z L o n d y n u ,  we* 
d łu g  k tó r e j  L lo y d  G e o rg e ,  z a p y ta n y  w 
Izb ie  G m in  w s p r a w ie  G. Ś lą s k a  m la l  
o ś w ia d c z y ć ,  że  n i«  m o i e  u d z ie l ić  o -  
b e c n ie  ż a d n y c h  w y ja in i e ń  w  te j  s p ra w ie
i że  m u s i  z a c z e k a ć  n a  n o w e  s p r a w o ­
z d a n ie  k o m is a rz a  a n g ie lsk ie g o ,  o r a z  
s p r a w o z d a n ia  k o m is j i  m ię d z y s o ju s z n ic z e ]  
w O p o lu .  P o s e ł  H j m a w o r t h ,  nsCzelnik 
s p e c j a ln e g o  w y d z ia łu  d la  s p ra w y  G. 
Ś lą sk o ,  o d p o w ie d z ia ł  n a  z a p y ta n ie  w  
s p r a w ie  G. Ś lą s k a :  O b e c n ie  z n a jd u je  
s ic  n a  Ś lą s k u  5 ‘iO u rz ę d n ik ó w ,  w  te m  
294 f ra n c u z ó w , 85 w ło c h ó w  i 141 an- 
glil .ów ,

Dslrzsżania Hiawiz.
B 0 R D K A U X , ?5 „ V o r w a e r t s “ p u ­

b l i k u j e  s p r a w o z d a n i a  p .  J o u n e a u r e  a j e ­
g o  p o d r ó ż y  n a  G .  g l ą s k .  J e s t  o n  z d a n i a ,  
ż e  n i e  n a i e ż y  d o p r o w a d z a ó  d o  r o z p a c z y  
l u d n o ś c i ,  k t ó r a  w z i ę ł a  u d z i a ł  w  p o w s t a ­
n i u .  Z m u s z e n i  d o  o p u s z c z e n i a  k r a ju  p o ­
w s t a ń c y ,  k t ó r z y  d l a ń  p o ś w i ę c i l i  w s z y ­
s t k o ,  m o g l i b y  s i ą  d o p c ś o i ć  k r o k ó w  n i e o ­
b l i c z a l n y c h .

Pogłoski o sprawie {¡órncśiąskisj.
G D A Ń S K , 25 „ D n n z ig s r  N cu& ste  

N a c h r ic a te n *  d o n o s z ą  z L o n d y n u ,  ż« w 
Izb ie  G m in  o b ie g a ł a  w c z o ra j  p o l e s k a ,  
j a k o b y  m ię d z y  Anglję a  F r a n c j ą  rozwa* 
ż a n o  o b e c n ie  z u p e łn ie  n o w y  p ia n  ro z ­
w ią z a n ia  z a g a d n ie n ia  górnośląskie}?!?.

W a ż n ie jsz e  p u n k ty  t e g o  p r o j e k tu  
s ą  n a s tę p u ją c e :

1) E n t ; :n ta  p r o p o n u je  P o ls c n  i N ie m ­
c o m  s p o s ó b  r o z w ią z a n ia  kw es t j i  g ó r n o ­
ś lą sk ie j  n a  d r o d z e  b e sp o ś red r . ic - i  u- 
k ła d ó w .

2) J e ż e l i  r o k o w a n i*  b e z p o ś r e d n ia  
n ie  d a d z ą  p o ż ą d a n y c h  w yników , p a ń ­
s tw o  s p r z y m ie r z o n e  p o d a d z ą  za  swej 
s t r o n y  p r o j e k t  k o m p r o m is u ,  Ł tó ry '  P o l ­
a k a  i N ie m c y  ro z w a ż ą  n a  w sp ó ln e j  k o n ­
fe renc ji .

3) N ie m c o m  z a p e w n ia  aię w k aż ­
d y m  ro s ie  u d z ia ł  w  p ro d u k c j i  w ę g ła  
g ó r n o ś lą s k ie g o  i t o  n a  d łu ższy  c zas .

4) O c h r o n a  m n ie js z o ś c i  n a r o d o ­
w y c h  m a  b y ć  z a g w a r a n t o w a n a  n a  d r o ­
d z e  us t& w cw ej.

5) L l g a N a r o d ó w  p rz y jm u je  p r o t e k ­
t o r a t  n a d  w y k o n a n ie m  p o s t a n o w ie ń  p o ­
w y ż sz y c h .

sW lU

Powrót jeńców i pcmse z kraju.
W A R S Z A W A  25. (PAT). BP Mia 

s p r .  z ag r .  k o m u n ik u je ,  że  w w y n ik u  do­
t y c h c z a s o w y m  w k o m is j i  m ie sz a n e j  r e -  
p a r y c y ja e j  w  |M o s k w ie  złożono  10,000 
p o d a ń  osób, p r a g n ą c y c h  p o w ró c ić  do 
k ra ju .  Z M iń s k a  w y s ła n o  3 t r a n s p o r ty  
z  u c h o d ź c a m i  w l iczb ie  12 ty s .  osób  1 
z e  S m o le ń s k a  3 tys .  osób.

P o d a n y  sw e g o  c z a s u  do w ia d o m o ­
ści p u b l ic z n e j  r o z k ła d  t r a n s p o r tó w  u a  

o z o r w i e e  nio b e d z U  w y k o n a n y  w  cało«



4 t>__________________________________________________________. P R A C  A*— S6 c « t » c a  1031 r._____________________________________________ ____________________ M  172
" " r r ' ■*' ”

E Ł i n o  „ D O Ł i I I S T A  S Z W A J C A R S K A “  U L  S i e n l Ł i e w i o z a  4 0 .

D z i i I  - .  ------- — ' . ~ O j e i ó !

38 l i i
W spaniały d ra m a t  ły c io w y  w 5-elu a k ta c h ,  osnuty na tle powieści Sternberga, <>4* 

grany przez najwybitniej§zych a r ty s tó w  Duńskich Królewskiego teatru w Kopenbid«»

W rolach 
głównych Cudryn Houlberg i Carlo Vieth.

Początek o godz. 6-ej, w święta o godz. 3-ej.

M  p o m im o  k i lk a k ro tn y c h  z a p e w n ie ń  
rządu  eo w ie c k o - fed e ra c y jn e j  r e p u b l ik i  
rad. Z 8 z a p o w ie d z ia n y c h  na  o k re s  od
19 do 25 c z e rw c a  o d es łan o  d o p ie ro  p i e r ­
wszy t r a n s p o r t .

Ce lem  n a w ią z a n ia  b e z p o ś re d n ie g o  
k o n ta k tu  z r e p a t r j a n ta m j  d e le g a t  p o lsk i  
)b jechuł s z e re g  g u b e rn j i ,  r o z d a ją c  w s z ę ­
dzie p r o d u k ty  Żywności, odzież  i b ie ­
liznę.

Kiedy się zbierze Rada Hajw/ższa.
LO N D Y N  25. (P o lp re s s ) .  D z ie n ­

niki z a p o w ia d a ją  dz iś ,  Zo R a d a  N a jw y ż ­
sza zb ie rzo  s ię  18— 20 l ipca .

Lloyd Gsorge ustępuje.
L O N D Y N  25. (P o lp re ss ) .  W c z o ra j  

w ieczorem  w k o la c h  p o l i ty c z n y c h  ro z e ­
szła s ię  po g ło sk a ,  żo L lo y d  G eorge  m ia ł  
ośw iadczyć , iż  n a ty c h m ia s t  po u k o ń c z e ­
niu k o n fe ren c j i  d om in jów  zg łosi  zw o ją  
d j  m isję .

Chaos bolszewicki.
Przewrót na Dalekim 

Wschodzie.
M OSKW A, 25. (P o lp re ss ) .  W zw ią ­

zku z p r z e w r o te m  n a  D i l f f . im  W s c h o ­
dź e zn aczn ie  cię zw iększy ł  ruch p ow - 
s t  ń czy  w c a łe j  S yber i i .  W  p ie rw sz y c h  
d n a c h  c z e rw c a  w y b u c h ło  p o w s ta n ie  
je d n o c z e śn ie  w K r e ń s k u ,  W e rc h o le ń s  u
i B i ly(;uńsku. W ty c h  m ia s ta c h  p ow - 
s la ń c y  ro z s t r z e la l i  w szy s tk ie»  k o m is a ­
rzy i ro zb ro i l i  za łogi.  P o n ie w a ż  o d d z ia ły  
p o w s ta ń c z e  z a g ra ż a ły  p rz e c ię c ie m  linji 
k o le jow ej K rasn o ia rsU — Irkuck , je d y n e g o  
p o łą c z e n ia  Rosji e u ro p ,  ze  w s c h o d n ią  S y ­
b e r ią ,  z I rk u c k a  w y s ła n o  p rz e c iw k o  p o w ­
s ta ń c o m  kilka ty s ię c y  w ojs  a z a r ty le r ją .  
P o w s ta ń c y  n a ra z ie  co fn ę li  się . J e d n a k  
sy tu a c ja  I r kuca  u w a ż a n a  jest za  po* 
ważną. O s t a t n i e  t e  w ypadki w y w o ła ły  
w M o sk w ie  więKeze, n l2 d o tą d ,  z a n ie p o ­
kojen ie . I rk u c k  z u p e łn ie  s łu s z n ie  u w a -  
¿any je s t  za  t; to licę  cale) S y b sr j i ,  w ięc  
j p a d e k  (to m ia łb y  n ie z m ie rn ie  w ie lk ie  
zn aczen ie  m o r a ln e .

MOSKWA.(Polpress). 25 czerwca 
/.a podpisom Trockiego został w y­
dany poufny rozkaz do wszystkich 
dowódców oddzielnych jednostek 
wojskowych i do wyższych dowód­
ców. Rozkaz opiewa, że sytuacja 
na Syberji jest bardzo poważna i 
wymaga natychmiastowej mobiliza­
cji wszystkich „sił komunistycz­
nych“. Wobec tego zaleca się wy­
brać najpewniejszych żołnierzy, z 
których będą sformowane specjalne 
oddziały. Oddziały te będą w ciela­
ne do dywizji wysyłanych obecnie 
do Syberji, ponieważ jest obawa, 
żo dywizje te przy zetknięciu się z 
powstańcami przejdą na ich stronę. 
W Czelabińsku i Jekaterynburgu 
skoncentrowano już po kilkadziesiąt 
tysięcy ,wojska.

OoŚMdczenie Trockiego.
E E u L iN ,  25. ,V o r w 3 r l - *  d o w ia d u je  

s ę z He.sinfcforsu: N a  z je id z ie  3 M iędzy­
n a ro d ó w k i  w M o sk w ie  T ro c k i  o ś w ia d ­
czył, ż e  w p o w ie t r z u  w iszą  n o w e  w ie lk ie  
w o 'ry ,  a  k o m u n iśc i  p o w in n i  d o ło ż y ć  
w sze lk ich  u s i ło w a ń ,  a b y  p o ró ż n ić  ze  s o ­
bą  p ań » tw a  b u r i u  szyjne.

fjowe czrczwyczajki.
H E L S IN G F O R S , 25. W katdem gu- 

b e rn jo ln e m  i p o w ia to w e m  miećcie Rosji 
sow ieck ie j ,  utworzone zpstały nowe ko­
misja nadzwyczajne. W ten sposób w 
Rosji so w ieck ie j  czynne są o b e c n ie  n a -  
Etęrujęc.r czrezwyczajki: I) dla walki c 
k o n tr re w o lu c ją ,  spekulacją i preestęp- 
siwami służbowemi, 2) dla walki z de­
zercją, 3) dla wałki za szple{Ofitw«m i
4) dla walki z bandytyzmem-

Wybuch w kopalni „Monl-Cenis“ 
w Sodingen.

I IE R N E  25'. L o tem  b ły s k a w ic y  r o ­
z e sz ła  s ię  d n ia  20 bm w p o łu d n ie  po 
m ie śc ie  g ro z ą  p rz e jm u ją c a  i do  g łęb i  
w s t r z ą s a i ą c a .  w ieść  o s t r a s z n y m  w y b u ­
c h u  gazów  w k o p a ln i  .M o n t  C e n is “, 
p r z y p o m in a ją c y m  ro z m ia ra m i  i g ro z ą  
sw o ją  b ę d ą c ą  n a m  je s z c z e  w p a m ię c i  
k a ta s t r o f ę  w k o p a ln i  „ L o th r in g e n - w 
G ertho .

P r z y c z y n a  k a ta s t r o f y  nie  j e s t  j e s z ­
cze  w y jaśn io n ą .  P ra w d o p o d o b n ie  c h o ­
dzi o w y b u c h  gazów , k tó ry  n a s tą p i ł  w 
p o łą c z e n iu  z ro z s t r z e la n ie m  w ęgla .

N ie szczęśc ie  w y d a rz y ło  się  w sam o  
p o łu d n io  o g. 12 w s z y b a c h  1— 3 k o p a l ­
n i  .M o n t  C e n is“ n a  5 p o k ład z ie ,  1 
w sc h o d n i  oddz ia ł .  M nie jsze  p o ż a ry ,  k tó ­
r e  n a  k i lk u  m ie jsc a c h  p o w s ta ły ,  s t łu m io ­
no. P o d ję to  n a ty c h m ia s t  e n e rg ic z n ą  p r a ­
cę r a tu n k o w ą .  W y d o b y to  d o tą d  78 z a ­
b i ty c h  gó rn ików , k tó ry c h  u m ieszczo n o  w 
k o s tn ic y  w Boern ig . O k a le c z o n y ch  w y ­
d o b y to  d o tą d  70, w te m  20 ciężko . N io- 
k tó r y c h  g ó rn ików  nie  zd o łan o  w calo  j e ­
szcze  o d sz u k a ć .

P o n ie w a ż  zw łok i  z a b i ty c h  s ą  s t r a ­
szn ie  ze szp eco n o  p rzo to  u n io w ie lu  d o ­
tą d  zd o łan o  s tw ie rd z ić  ich  o sob is to śc i ,
i o laków  s tw ie rd z o n y c h  ¿Jo tej chw il i  z a ­
b ic i  eą: K u jak ,  D z ia d z ik ,  Z a lew sk i ,  W i­
ch e r ,  W o jd a ,  Ł u k o m s k i ,  Z d ro jew sk i ,  
N ow ak.

Bolszewicki spisek w Szwecji.
W A R S Z A W A  25. (P o lp re s s ) .  K o ­

r e s p o n d e n t  b e r l iń s k ie g o  „Rulża*  donosi  
z H e ls in g fo rsu :  D o ch o d zen ie  w s p ra w ie  
k o m u n is ty c z u a g o  z a m a c h u  w Szw ecji  
w y św ie t l i ło ,  żo z H e ls in g fo rsu  do 
K o p e n h a g i  p r z e t r a n s p o r to w a n o  d u żo  r o ­
s y j s k ic h  b o lszew ik ó w . H e ls in g fo rsk i  
p rz e d s ta w ic ie l  b o lsz e w ic k ie g o  k o m i te tu

i>iokarz R o z e n k w is t  z o rg a n iz o w a ł  po ta -  
£ m ne  p rzew o żen io  k o m u n is tó w  ze S z w e ­

cji do  D anji .  R o z e n k w is ta  i je g o  w sp ó l­
n ików  a re sz to w a n o .  P rz e d te m  R o z e n ­
k w is t  z o rg an izo w a ł  w H e łs in g fo rs ie  c z e r ­
w o n ą  g w a rd ję ,  k tó r a  o d b y w a ła  ćw iczen ia  
w ok o l icach  m ia s ta .

Traktet chińskc-niemiecki.
PARYZ, 25 (FAT) Donoszą, i e  trak­

ta t ch ińsko  niemiecki postanawia, że N iem ­
com wypłacą Chiny 50 proc. wartości 
zna jdujących  się w Chinach m ajątków 
niemieckich, W spraw ie i t j  pisze „Temps*, 
i e  komisja  odszkodow ań, która  zawiado* 
miła N.emiiy, iż praw a inleresów narodo­
wych w C hinach , Rosji, A u s tr j1, Bułgarii
i Turcji p rzechodzą  na państw a -spizy- 
mierzone, p o d trzym uje  tę decyzję w całej 
mocy, zaznaczając źe pos tanow ien ia  trak ­
ta tu  chińsko-niem leckiego sa  sprzeczne z 
prawami, przyznanem i państw om  sp rz y ­
mierzonym przez trak ta t  wersalski.

Sprawa robotnicza w ftiasrycs.
W A SZYNGTON, 25 (PAT) Wied. 

BK. Doroczna konferencja  cw. zaw. przy­
jęła rezolucję zwracającą się przeciw imi­
gracji Jap o ń czy k ó w  do  Ameryki, oraz prze­
ciw p rzy jm ow aniu  Japończyków  do zw. 
zaw. jak  też  i innych  obywateli państw  
wschodnich. D alsza  rezolucja  wyra2a sym ­
patie Irlandji. O drzucono  rezolucją, która 
oświadczała się za bojkotem  w sto sunku  
do Auglji.

Bezrobocia w fimarfcs.
LO ND YN , 25. ( P o lp r e s s ) .  N ew - 

J o r s k i  k o r e s p o n d e n t  »Daily Tel.* do n o s i ,  
i e  b e z r o b o c ie  w  A m e ry c e  w s k u te k  n a d ­
p ro d u k c j i  fa b ry k a tó w ,  b y n a jm n ie j ,  n ie  
z m n ie js z a  się. 70fc f a b ry k  w p ro w a d z i ło  
u  s ie b ie  4-ro g o d z in n y  d z ień  p racy . Po* 
z a te m  fabryk i w y d a la ją  ro b o tn ik ó w ,  
. k tó r z y  m a ją  o d  u r o d z e n ia  p o n a d  34 lat*. 
M im o to  w sz y s tk o  o g ó ln a  l iczba  b e z r o ­
b o tn y c h  s ięga  10 mil. ludzi.

KMastrsfa kolejowa.
B E L F A S T , 25 (P A T ) H av. N a  liu ji  

k o le i  że lazne j  B e lfa e t-D u b l in  w y k o le i ł  
t l ę  p o c ią g  w o jsk o w y  z p o w o d u  u s u n ię ­

c ia  s z y n  i w y b u c h u  pod łożone j  b o m b y .  
J e d e n  . fu n k c jo n a r ju sz  k o le jo w y  i t r z e c h  
ż o łn ie rz y  pon iosło  ś m ie rć  n a  m ie jsc u ,  a  
p o n a d to  13 ż o łn ie rz y  z o s ta ło  ra n io n y c h .

Wyhwy w Japanji.
PA R Y Z, 25 (P A T )  Hav. D o n o sz ą  z 

O saki,żo  w w ie lu  m ie jsco w o śc iach  J a p o n j i  
s i lno  u le w y  s p o w o d o w a ły  w ie lk i  w y lo w  
rzek .  W  o k o l ic y  K u o k a  k a t a s t r o f a  s p o ­
w o d o w a ła  ś m ie rć  180 osób. W ie lk a  l i c z ­
b a  d o m ó w  z o s ta ła  z n isz c z o n a  p rz e z  w e ­
z b r a n e  fale. 40 k o p a ln io m  w ę g la  g roz i  
zn iszczen io  w s k u to k  p o w s t r z y m a n ia  d z ia ­
ł a n i a  pom p .

Powódź w Galicji wschodniej.
LW ÓW , 25. (PA T .)  Z  w ie lu  m ie ja -

■ c o w o ś c l  n a d c h o d z ą  w ia d o m o ś c i  o  z a ­
la n y c h  p rz e z  p o w ó d ź  p r z e s t r z e n ia c h  i 
z a b u d o w a n ia c h .  Zo w z g lę d ó w  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  d y re k c j i  k o le jo w a  z a rz ą d z i ła  
z a m k n ię c ie  t o r u  k o le jo w e g o  w kilku 
p u n k ta c h  n a  linjl L w ó w  — P rz e m y ś l .  
RzaWa S t ry j  w y la ła  ta k ,  i e  c z ę ś ć  m. 
S t ry ja  z n a jd u je  s ię  p o d  w o d ą .

Echa krwawego zajścia na Uniwer­
sytecie krakowskim.

KRAKÓW, 25. Śledztwo w spraw ie  
krw aw ego zajścia m  U .iiw jrsy tec ie  J j g .  
dało  w osta tn ich  czasach k?ak re tn e  w y­
niki.

S tudentow i How orcc grozi kara śmlcr- 
C?, a lbowiem  zachodzi tu zbrodn ia  g w ałtu  
pub licznego  pope łn ionego  przez to, i e  
s trza ł  oddany  został wśród okoliczności 
szczególn ie  n iebezbiecznych , albowiem 
klepy padł strzał sta iy na korytarzu inne  
osoby, kt<Ve m ogły p o n te i?  szwank nn 
zdrowiu lu b — śmierć.

Echa aresztowania oficerów defensywy 
krakowskiej.

(Od wlanego koresp.).
K RA K Ó W , 25. P r z e d  n ie d a w n y m  

c z a se m  d o n o s i l i śm y  o a r e s z to w a n iu  3 ch  
o f icerów  z W y d z ia łu  II Szt. D. 0 .  G. 
w K rak o w ie .  M iędzy  a r e s z to w a n y m i  
z n a jd o w a ł  s ię  ta k ż e  z n a n y  n a  b ru k u  
k ra k . ,  j a k o  g o r l iw y  cz ło n ek  d e fe n sy w y ,  
por. Ź u n iak ,  k tó re g o  a re s z to w a n ie  n a ­
s tą p i ło  p o d  z a r z u te m  d e f ra u d a c j i  d e p o ­
zytów .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y ,  ś le d z tw o  w 
te j s p r a w ie  p ro w a d z o n e  w  W a rs z a w ie  
us ta l i ło ,  że  d e p o z y ty  te  s k r a d ł  Ż u n ia k  
je s z c z e  w s ie rp n iu  ub. ro k u ,  w c ią g a ją c ,  
do t y c h  n ie u c z c iw y c h  m a n ip u la c j i  j e s z ­
c z e  dw ó ch  in n y ch ^o f ice ró w  z te jże  d e ­
fen sy w y .

W ynik i d o tychczasow o*  u s ta l i ły ,  że 
Ż u n iak "  b y ł  n a  u r lo p ie  od  l i s t o p a d a  ub . 
ro k u .  D w aj o ficerow ie  p o z o s ta ją c y  w 
ś le d z tw ie  w tej sam e j  s p ra w ie  o d p o w ia ­
d a ć  b ę d ą  z w olnej s to p y ,  za ś  Z u n iak  
p o z o s ta w a ć  będzie) w a re s z c ie  a ż |d o  u- 
k o ń czp n ia  ś ledz tw a .

Ż u n iak o w i groźi k a r a  śm ie rc i .

Nowa sensacja Krakowa.
COd własnego koresp.).

K R A K Ó W  25. (EE). D zis ia j  w 
p o łu d n ie  w k a n c e la r j i  k o s z a r  m jr .  Sie- 
n ick i  z a s t r z e l i ł  p p u łk o w n ik a  P a d u r o w i -  
cza, p o czem  s a m  p o p e łn i ł  sam o b ó js tw o . 
J a k o  p r z y c z y n ę  z a jś c ia  p o d a ją  fak t ,  że 
ppu łk-  P a d u ro w ic z  w y d a ł  o m a jo rz e  n ie ­
p o c h le b n ą  op in ję  s łu żb o w ą .

Zniesienie ograniczeń aprowizacyjny&b,
W ARSZAW A, 24. (PAT). K om is ja  

a p ro w iz a c y jn a  p rz y ję ła  w  t r z e c le m  czy ­
t a n iu  p r o j e k t  u s ta w y  o  z n ie ś  e n iu  o g r a ­
n ic z e ń  w z a k re ś la  o b r o tu  z ie m io p ło d a m i
i l ikw idac ji  m in . ap ro w iz a c j i .

We wczorajszym ciągnieniu „Mi" 
ljonówki“ wygrana padła na 

M i 0 , 7 5 9 , 1 0 5  
sprzedany w Krajowej kasie pożycz­
kowej w Lodzi.

Ostatnie wiadomości 
z Warszawy.

(Od własnego Iccresp.),
(—) Skutkiem [rozjechania sil 

posłów na tygodniowe ferje—życie 
polityczne stolicy zamarło. P rz e s i ­
lenie pozostaje na martwym p u n k c ie .

(— ) S ą d  o b y w a te l s k i ,  zw o łan y  03 
ż ą d a n ie  p o s ła  A n u sz a ,  w y z w a n e g o  prW* 

en. N ies io ło w sk ieg o  do d a n ia  m u  
o ś ć u c z y n ie n ia  za  p u b l ic z n ą  k r y ty k ę  )e" 

go u je m n e j  d z ia ła ln o śc i  w  z a k re s ie  
s p o d a rk i  w o jskow ej,  w y d a ł  j u ż  wyro*, 
k tó r y  s tw ie rd z a ,  iż  gen. N ies io łow sk i * 
p rz o w a ż n e j  l ic z b ie  p r z y to c z o n y c h  w.T' 
p a d k ó w  nio z d o ła ł  p r z e p ro w a d z ić  doiv0‘ 
d u  n iew in n o śc i .  W y r o k  zw o ln i ł  po?** 
A n u s z a  od  d a n ia  gen. N iesio łow skiem u

• s a t y s f a k c j i ^
( —) K a w ia rn io  lw o w sk ie ,  k tó re  * 

p o w o d u  s t r a j k u  k e ln e ró w  b y ły  
k i lk a  d n i  za m k n ię to ,  z o s ta ły  wczoraj 
o tw ar to .  Do o b s łu g i  g o śc i  ¿zg łosil i  i 
m e d y c y .

Z iyclo organizacji H. P R-
Z e b r a n ie  Z a r z ą d u  D z ie ln ic ?  

B a łu c k ie j .
W n ied z ie le ,  o  godz. 3 -e |  po  

o d b ę d z ie  ale z e b r a n i e  Z a r z ą d u  Dzielnic" 
b a łu c k ie j  N P R .
Z e b r a n ie  D z ie ln ic y  K arole*?-

W n ie d z ie lę ,  o  g odz . 3  p o  poł*» *  
K lubie  NPR., o d b ę d z ie  się  z e b ra n ia  o* 
g ó ln e  D z ie ln icy  K aro lew . Pożąda*1 
l ic z n e  l p u n k tu a ln e  p rzybycie .

D z ie ln ic a  W id z e w .
W p o n ie d z ia łe k ,  o  g odz . 6  wiecz«5r 

o d b ę d z ie  s ię  z e b r a n ie  Zerz«jdu I d*>®
s ię tn ik ó w ; o  l iczno  i p u n k tu a ln o  |
b y c ie  p roa i Z a rz ą d .

P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  O k r ę ­
g o w e g o  $?. P . R«

D nia  8 l ip c a  o g. 11 ran o  vv klubie  ; 
N. P . R. w Ł odzi (P io t rk o w sk a  91) od* j 
b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  Z a rz ą d u  O kręgo­
wego. P rz e d m io te m  o b ra d  s p r a w y  wa­
żne. P u n k tu a ln o  p r z y b y c ie  de legatów  
konieczno .

» ■ o - - -

Stowarzyszenie s?oiywcó\u ,.Wi/zwoIenIe‘-
C elem  p o ro z u m ie n ia  s ię  z c z ło n k a ' j 

m i  w  m y ś l  n o w o p rz y ję te g o  s ta tu tu^  *  i 
p o sz c z e g ó ln y c h  o k r ę g a c h  s k le p ó w  Sto* 
w arzy szo n ia ,  o d b ę d ą  s ię  d z ie ln ico w e  z*»' 
b r a n ia  ogó lno  w n a s tę p u ją c y c h  torm i-  | 
nnch.

d n ia  80yVI r. b. c z w a r t e k —zebran ia  
w sk le p ie  Nr. 25, ul. A le k s a n d ro w s k a  1"* i 

d n ia  l j V i I  b. r. p i ą t e k — z e b ra n ie  * 
sk lo p ie  Nr. 21, ul. K ą tn a  Nr. 40,

d n ia  2■[VII r. b. s o b o ta — ze b ra n ie  v* 
sk le p ie  Nr. 23, ul. W iz n e r a  Nr. 12.

P o rz ą d e k  o b r a d  z e b ra ń  dzie ln ico ­
w y c h  b ę d z ie  n a s tę p u ją c y :

1) S p ra w o z d a n ie  z  działa lności 
S to w a rz y s z e n ia  za  1 k w a r ta ł  r. b.

2) W y b ó r  p e łn o m o c n ik ó w ,
3) W n io s k i  cz łonków.
Członkowie 1—  p rz y b y w a jc ie  ja k n a j '  ‘

l iczn ie j  n a  z e b r a n ia  ce lem  p rz e d s ta w i« '  
n ia  z a rz ą d o w i  n a jp i ln ie j s z y c h  s w y c h  pJ ' 
t rzeb ,  w y p o w ie d z e n ia  u w a g  do tychc ii4' I 
sowej d z ia ła ln o śc i  i w y s łu c h a n ia  spraw<J* | 
z d a n ia  w j a k ic h  w a r u n k a c h  S to w a r z / '  1 
szonie  d o ty c h c z a s  p raco w ało .

'• W P a r k u  „ U a n e c j a “ .
Dziś WIELKA ZABAWA, „No« | 

Świętojańska“, wiapki. Nadprogram ; 
.Śmiertelne skoki“. Teatr „Hajd11' 
czek“. Koncert 2-ch orkiestr. Z»' j 
bawa dla dzieci, poczta i t. d.

Bez względu na pogodę ogf& 
otwarty. Wejście dla dorosły011 
Mk. 30, wojskowi Mk. 20.
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D o r o g i j  R o m a s z a !
P i s a ł  j a  ciefeie, źe Polaki to  na ród  

-kłótliwy i nadzie a ł  się, że  z tego pow o d u  
bez wielkiego t ru d a  m y sn o w a  P o ls z u  o -  
tyszczem, odb ierzem y zn aę iy .  K o  c h o ć  u 
m nie polieejskij n łac łi— omylił si? ze wszy- 
s tkiern.

Polak i k łócą się — p raw da— no Jeśli 
p o trzeba  O jczyźnie pom.osxcr, to  p o m a g a ­
ją czem kto m oże : potrzeba  groszi dają  
»ro^ze; w róg  grO/dt g o su d a rs  w u —idą  dla 
ego o b o ro n y  so lidarno: i ksiondz i soc .a -  
ist i pan i m nżyk i robo tn ik  — wszyscy 

on i razem , ■ «godnie biją n ieprzyjaciela i, 
jak  ciebie w iadom o , in tensywno: Szli na* 
szi na W arsza  iu ,  P o lak i  brosli  k łó tn ie  
i sso ry , poszli h u rm o m  i rozbili c -e rw o n o -  
armiejcew w drebiezgi; po trzeba  b y ło  rych­
ł o  pokończyć z us  anow len jem  K ons ty tu ­
cji— posły w dum ie, w S ejm ie  zn iczy , c h o ­
ciaż pocili s i i  z k łó tn i,  n o  konsty tucju  
ustanow ili .

N a dniach znów  roho tn ik i  w Łodzi 
st^Ii b a s to w ać  i nie chcieli p łacić  poda i-  
kow. W rvchłoże, p o ^ u m aw siy ,  powiedzieli, 
i e  poda tk i  t rzeba  płacić.— I płacą.

A o t  now yi obrazier, jak Polak i z 
niechęci earazźe p rzechodzą  p ro s to  w ge- 
ro  stwo.

W cie ra  wyszedłszy na p r o j u ł k u  za 
g o ro d  zaszed ł  ;a  w d ieiewniu , gdzie iak 
raz  odbyw ało  sic gm inne  so b ran ie  ch ło -

Eow . O s tanow ił  się tam i, nie poznany, 
ył d o  końca  ch łopsk ich  ro z g o w o ro w  i 

postanow ien i '.
A t e  b \ ł o  to  so b ran ie  ba rdzo  w a ł e ,  

a ja nie m óg ł dob rze  w szystkiego z ro z u ­
mieć, to  p o p ro s i ł  jednego  P  laka i on 
m nie op isa ł  to  na  p o lsk o m  jazykie i ja 
ci b :e na tiemźe iazyku to  podaje , a to  ty, 
Romasza, p o h k i j  jazyk znajesz c h o ro szo .

O to  o p is  sobran ia :  Widzita, m oi 
ludk o w ie—zaczął w ójt  w zagajeń u ob rad— 
pon s ta ro s ta  p rzy s ło ł  tu  pism o, aby uchwo- 
ić p o d o t  i...

• Co, co, co , p o d o tk i? ! .
Na Sili po w sta je  ł u l i s  nie do opi- 

s ? n ’a. S łychać od erw an e  głosy: Ino płać 
i p łać1.. C ągie podotki!... A co to  ch łop  
robi p n io n d z e ,  cy co?...

Cicho!... Cicho!!!— usiłu je  wójt u s p o ­
ko ić  w zburzonych  w łość  an. A gdy mu 
się to  w części u Jato, w ytłum aczył zebra­
nym , o  jakie to  podatki chodzi.

Z aw rza ło  zn 'w  jak w ulu. O krzyk i:  
Zadumo podotków!.. N iem om y p in iendz 1... 
T o  tak o  w o lność  w Polsce!... —  grzmiały 
z pó l godziny.

W reszcię  gdy się  znów uciszy ło  jako-  
ako , zab ra ł  g lo s  delegat S ta ro s t  va. P ł o ­
nąc świętem  ob u rzen iem  przedstawiciel 
władzy grzmiał:

O  nięwdzi»czni! O  w yrodn  1 O to  
O jczyzna  wyciąga do  w a s  o k rw aw ione  i 
om d la łe  wysiłkiem ra m io n a  wzywając sy­
now skie j p o m o c y  waszej, a wy św ięto­
k r a d c a  ra m io n a  te odpychacie! O, ja k ż e  
skam ien ia łe  są  serca  wasze. P a m ię tac ie ,  
że Bóg pat zy na tę z lodow acia łość  i ju t  
sądzi cza rną  n iew dzięczność waszą ku 
M i tc e —Ojczyźnie. Drzyjcie, aby deszcz 
p io ru n ó w  siarczystych nie s p a d ł  na  d o m o ­
stw a i g łow y wasze!..

Na sali: O  rety!... A s ło w o  s ta ło  się 
ciałem... W imie 0 , c a  i Syna...

JeJeli nie poprzecie  Ojczyzny, c ągną ł  
d a ’ei zapa lony  m ów ca— przyjdzie w róg  i 
z r  w n i z  r iem ią  zagrody wasze i o p u s to ­
szy gunm a wasze i s tra lu  e łan y  wasze, a 
was, w yrodnych  synów Polski, i żony, i 
dzieci wasze  w pień wytnie!

Na sa ’i: Loboga, lepi płaćmy... K u ­
mie słysycie... B oże  bądź miłośćiw...

M ów ca  kończył: Jeżeli tedy chcecie, 
aby was los u c h ro n i ł  o i  klęski takow ej 
walcie się w piersi g rzeszne  i popraw cie  
s ię  cop ręd .:e I

Py tam  w i.ć : Uchwalacie p o  10 mk. z 
m o rg a  na S k a rb  Państw a?

S a !a ih u k n ę ła §  jednog łośn ie :  UchwO- 
Iamy!.„ A ino I Jch w o lam . !... U chw oiarayL .

— 1 na  Czerwony Krzyż je d n o ra z o ­
wo po  15 m arek  z m orga?

— Uch wołamy!... Uch wołamy!... Swlę* 
cie uchwolamy.l...

—  I na Ż o łn ie rza ,  k tóry  w obror.le  
w iszę ;  i m ien ia  w aszego wałczył na f ro n ­
cie po  5  m arek?

— Uchwolamy!.. .  Uchwolamy!... U- 
c h w o la m y ł . . __

Wójt: BÓ4 w om  zapłać  m oi ludł»-ffie  
za  dobre  serca. Idźta se te ro j  z B og iem  
do  d o m ó w , a  m y tu uch w alę  w asą d o k u -  
m yntnię  iak s ię  pa trzy  d o  kskig zap isem y.

Niech b idz ie  pochw olony .. .  Dowi- 
d z y n io ł ..

K łan iom  się...
S ło w o m —Polaki to  ze wszyskiets  

po lityczny naród . " Zda ją  się on i  mówić 
światu: Co m y u siebie w d o m u , w Pri-  
wislinju znaczy, rob im y, to  rob im y , a  są ­
s iadom  do  nas i d o g r a n ie  .naszego  gosu  
darstw a waral Kłócą się, n e chcą  rob ić  
tego  i siego, n o  nich no  im jak i p a t r ;ot 
p rzem ów i do  sierdca, to  zarazże pop łaczą  
s :ę  j a k  b ob ry  z wielkiego kochan ia  dla 
O jczyzny i odda ią  jej nie to lk o  grosze, no  
wszystko d a le  k rów  i życie.

T akiego  n a ro d a  ch oćbyś z biesił się 
nie sku  esz iuż w k a n d a ł /  niewoli.

Tak, tak , m iłyj nioj R om asza ,  sztoby 
w iernuły  się przem ileńkie  daw ne czasy, 
nadzie ać nie sto i się.

Bywam ja tudy i siudy i p rzekona ł  
się, że te nasze du rn e  nadzie .e  trzeba brosić.

A s z t3 budie dalszf?.,.
V/ jniie O tca  i S y n a . .  W sp o m n S a  

m nie się ta s tra szna  c z o r to ^ s k a  woroży- 
c łn ,  o  k o to ro j  ja ciebie pisał na prz sz- 
leJ niedzieli ¿p isać  dal>ze już dziś nio m ogu .

P ro szcza j  lub ie ;nyj m ojl
Afanasij Sw ołoczow .

Największe w naszym mieście

Kino-Popularne
K o n s t a n t y n o w s k a  IS .  

I P 'i e r  . ' 8 » v  r a z  Vtf l o . . z i .
H ez\iy  la Sensae’n v; 3-c!i serlicft.

ns

c<9
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i G E M IE  P A R Y Ż A
( 3 M o t ł o c ł i  P a r y ż a )

Dramat detektywny w 5 akt. W roli głównej słynna z urody,
zręczności i wyrobienia gimnastycznego artystka włoska — j j lV I d i  L/C>»I .

T e a t s «
I BaS9B3BS33SU fi£RS3Q3S3B8SCi

„ S C i t L f i
Cegłelniana 18.

«

Od dzii cptfziennle o g. 8.30 w*

W ie lk i
n a d z w y ­
c z a jn y

S z a m p io n a t

WALKI FRANCUSKIEJ
o nagrody pioniętne w ogólnej sumie 
mk. 60.000. Przed rozpoczęciom walk 

KONCERT ORKIESTRY.

DZIŚ v: n ie d z ie lą  w a lcz ą :
CYKLOP — ALBRO.
STECKER (S tuden t Lubi. uniw.) — SWOBODA (Praga). 
KURYŁOW (Moskwa) — RIS 'B AC UER (Wiodeń). 
SZWARCER (Hamburg) — HAJDA (Turkiestan). 
ADLER (W arszawa) — WON C /A K  (Łódź).

JUTRO w poniedziałek walczą: 
Cyklop — Wonciak,
Swoboda — Hu jda,
Rissbacher — Barkowiak, 
Szwarcer — Kuryłow,
Adler — Steckor.

O
O

y  o -

S v

O s i @ s s © i i i © B
H a  s | » P s e d a ! r T . i a

K A M I E N  I C A
w której mieści się odpowiedaia 
piekarnia i większa liczba lokato­
rów w mieście powiatowym Prowin­
cji Poznańskiej, gdzie znajduje się 
gimnazjum, wyższa szkoła żeńska, 

oraz Związek Kolejowy,
Cena kupna wynosi 1 i pół miljona marek- 
polskicii. Bliższych informacji udzieli Idzi 
Oałkosiński, Kępno, w Prowincji Poznańskiej 

ul. Kościuszki 405.

Z a b a w a  M e t a l o w c ó w .
W niedzielę dnia 20 czerwca o godz. 3 po 
poł. w ogrodzie przy ul, Letniej 1 odbędzie się

'Zabawa Taneczna
połączona z różnemi niespodziankami.

Bufet obficie zaopatrzony.
Bilety wrcześniej można nabywać w biurze 

Związku ul. Główna 31.

W myśl uchwały Ogólnago Zebra­
nia z dn. 30/V 1921 r. postanowiono: 
Udziały członków kooperatywy Związ­
ku Ekonomicznego Pracowników Pań­
stwowych w Lodzi, za rok 1921 pod­
nieść do Mk. 1000 — łącznie z dotych­
czasowym udziałem, dywidendą i proc. 
za rok 1919 i dywidendą Mk. 2G0.- za 
rok 1920.

Pierwszą ratę Mk. 2 0 0 — uprasza 
się wnieść najpóźniej do dnia 5-go lip­
ca r. b.

2340—i" Z A B  Z Ą  O m

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ą b ó r a

Lekarza-dentysfy H . P B U S S
145. Piotrkowska 145.
D la  k l a s y  r o b o t n i c z e j .

Za plombowanie o ra z  wprawianie zębó* 
opłata podług taksy«

Związek Zawodowy Nauczycielstwa 
Polskiego Szkół Średnich ogłasza

KONKUBS
n a  s t a n o w i s k o  k i e r o w n i k a  K u r s ó w  G i m n a ­

z j a l n y c h  d l a  d o r o s ł y c h .  R e f t e k t a n c i  z e c h c ą  

s k ł a d a ć  p i s e m n e  o f e r t y  p o d  a d r e s e m  E. F o -  

l a k ,  F l n d r z e j a  5 2  d o  d n i a  3  l ip c a  19 2 1  r.
283 4— i

Kino DOM LUDOWY, til. Przejazd 84.
P z i ś

Tajemiilca nocy 
24 kwietnia

niezrównany, peJen tajemniczych zawiklań, d ra u a t  wio»kl 
w 5 akiach z prologjeia i epilogiem.

— CENY MIEJSC NiZKIE. - —

Początek w niedziele i św ięta  o godzinie 2 p» poł. w so­
boty o godz. 4 po p o ł ,  w dnie powszednie o godz. 6 po poł.

SflMg

!! NA C Z A S IE !!
Wobec braku cukru należy kupować kawę 

słodzoną „KAWO-SŁODOŁ".
Po ugotowaniu otrzymuje się k \w ę słodką,saiacitną t po*y«ną 

Żąda<i wazędtie. — — — — Kooperatywom rabat.  
Główny Skład; ŁÓDŹ, BRZEZIŃSKA J* Wk MliKi 

J Ó Z E F  T R A W K O W S K I  (apioku).
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Dziś i dni następnych! I CflSIHO
Królowa
ekranu M l  A  M A Y w swej najnowszej kreacji 

wielkim dramacie towarzy­
skim w 6-ciu aktach p. t.

P c o n ą łe ic  p r z e d s t a w i e ń  o  g o d z .  3 - e j ,  o s t a t n i e g o  o  9 .1 3 .

VÜW O iSEU iS

Zg'.'A

Mf.

, A

Dziś i dni następnych!

K a m il la  l l o lh t y
JE O IJÂ 1C

Węgierska premjowana 
piękność, słynna artys­

tka kinematograf.

OSOBY;
JU T ftZ E fJK A ,
JOHN DORRINGHAM, młody publicysta, 
PROPESOR CARLITON, uczony,

P o c z ą t e k  n - " ? * n îe g o  p r r g  anr.a 8 .3 0 .

O G Ł O S Z B W I E .
Magistrat m. Łodzi w najbliższych dniach rozpocznie wysyłanio do na­

kładli dla chorych umysłowo w  Kocborowie na JPomorzu wszystkich* cho­
rych, umieszczonych na koszt miasta w „Kochanówce“.— Rodziny wzgl. 
•piekunowie, którzy nie zgadzają siQ na wysłanie swych krewnych do po­
wyższego zakładu, zechcą o tem zawiadomić Wydział Opieki Społecznej 
przy Magistracie m. Łodzi, ul, Moniuszki Jsi« 10, do dnia 2-go lipca b. r.

GREEN HAMBURY, poseł,
Mistress Cecylja Cyklander, bogata wdówka, 
SIOSTRY LA SARTE. ciotki Jutrzenki.
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L E C Z N IC A  L E K A R Z Y  S P E C JA L IS T Ó W

P ïo t r k o w a l ia  Mr, 17, drugie podw.órze.
9 - 1 0 ehoro' y ccza codzien.

10-11 choroby wewnętrzne •
1 1 -12 chor. skórr.e ! we:er. N »
11-12 choroby kobiece •
12-1 chor. wewnętrzne I dzie­ # m

12Í-1
cinne (płuc i s*rc)

choroby cbirnr. i kobieca •
li—3 cltcr. skórne 1 weaer. •
G—4 choroby oczu «
3 - 4 choroby chirur. kobiece
3—4 chor. wewnątrz, i dzlecia.
4 - 5 choroby nc t^uw u fon. itcd.f piątek

l£l|;—U/> choroby kobieco c' <[i i^n.
llt=—Łi| choroby nerwowa

12 ł:—Ub ch. roby nosa, gardłaiaszi*

»Sr. G u  l i ń s k i  
ajr. iWacdxioHJ 
**!■• D u t h i a a i o i  
sir-. -Ł u co tu a k i

t5r. Ct»iecUi 
tir. A r S y fi/ in a r io a  
tir. S U u s ie w ic s  
tir. (V ücha isk l  
tir. IVÎ*rk»
Uí\ Jc'.isl
d r .  t f t i t t e l s t a o d t
d r .  K s a w .  Jns iA sS :!  
d i ’. S t a r z y ń s k i  
d;-. C r a p l i f i k i

UWAGA: 1) I,#czr.fca otwarta codzień p r c z  iv. i a t
Porad* KO mk. Operacje i opairun' i « s  eik'ego rodzaju—od umowy.
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Instrumenta muzyczne
Wszelkiego rodzaju przyjmuje do r^perrtejt, ^obryka Instrumentów

— —  A L F R E D A  L E S S I G A ,  H a w r o t  2 2 ,
takżo kupuje u ś y w - n *  I n a t r u m n n  tn .  2 ' 4—10

sksessss a s u e a n  i  a 
B B B S S m ^ S n 3 Z ^ B i E ^ 4

O jJ ii iu - j  i lu b n e
duży wybór, wszystklo fa­
sony, pierścionki, kolczy­
ki z gwarancją za złoto, 

zegary, zegarki.
— Najtaniej sprzedaje —
i A i J  P L A C E K

o r . w m m
choroby skórne i weneryczne.
Oodz. 'przyj.: 5—7, w tiieilz., 

Święta 0(1 11—1 po pot.
BENEDYKTA JV? 1.

, , fe  4̂ » ¡ i '  55  *î> ïà» «a» <T> «j.» <*£> <£» *ir «■<> <«• «i* <£.* ■*?> <£► o  <§» <£>

K w a lif ik o w a n y c h
r o b o t n i k ó w  ( c e )  i  c e r o -  
w a c z k i  d o  m a s z y n  s a n -  

k o w y c h  p o a su & u je  
a s ę  d o  f a b r y k i  p o ń c z o c h  

P i a l  r k o w s k a  5 3 .

Szkota
Zawiłô  krojn i szucia

Dyplomowanej Ucz nic / Pary­
skiej Ak«demji Kroju 

A p s l o n j i  K o p y d ł ) t» » ! i i » i
Łódt, Piotrkowska 151 

Kruka kroją, szyci*, paso­
wania i modelowania, Ucrenice 
otrzymują śwadectw.1. Kars wszel­
kich robót ręcznyeli. Zapisy o j  
JO—1. Dla pracujących knrsy 
wieczorowe. Sprzeda* ¡¿sonów 
papierowych.

MfflMMIWra—iHŴ *.

R a d z e  c i !  Ś 5 a
K u p o w a ć  t o w a r y

■ i i , k '  m  I
! -.i ; Aft 3 A,

Płótno Korty
Purpur Szewioty
Płóeienka Sukna
Cajgi li tarnina
Chustki roi. Batysty
i podszewka Kretony

Hurt i Detal
Tniyrt bo w mieszkaniu
IdiiiU p ry w a tn e in -------

LI*  K t ) » p : r j t j w '  c c r ty
tSfi i-cj r. I n ~.

Tprilch Henryk sajjub.l do»< 
osobisty, wydany w toil-1._

M u s z ÿ n e J » “ ^ ^ '
jers^a 21, t!l. 6. *j.T t'î—1
f j  5at"i li a ’ Î î ;  lânja 7«]Tût là *■' Jft'! 
* u - ę ę lo w a ,  w y d n i 'H  z k e n - c r t -

________ ‘J.-43—

Przybiąktil sic pies
,0o'*e:mat‘ czarny, potl• alany. 
o^on i uszjr ma obcli; e. D iwlî- 
dzieć b!ç laotna w adm .Pfara“;

Potrzebni sí ol :: rz.o,
Gubernatorska 13. 7 — 1
l i r  >bląlcal tl« p :6s 6?.y ? Sijr* 
 ̂ j v i łebkiem białym, p 'c ' -  

nie lipy białe.’ Je.l t-o ojel.ranl* 
ü.-a^iiruVaVj, uJ^ejnTji.  H ;lM  
IJZCŻiUe.ak Etanisiaw »a^ullił 
A.»' pusz port niemiecl;!, n l u í  
w Loíl I, ora7. kart<5 pow l»n|ł
roczni'ta i8  2, wydHna z
U. »  fcodzi._________
óuwitTa Kazimiera z a r’1 
^  wód osobisty, wy d - ” y w

!'•
¿3 :1 ~:l
, i,  .¿o-

w a - >

mis iena

Senrnarjuiit Nauczycieiskia żeńskie i
Heleny Cholewickiej

( P i o i ^ c w s k a  1-30).
W roku szkolnym 1921/22 będą czynne kursy: 1-szy i 2-"i, 
od^iswiadające klasom i-ej i 5-cj oraz przygotowawcze, od­
powiadające 2-ej i 3-ej klasie. Zapisy i informacje między 

11-stą a 4-tą. 2335—5

?

R O a Z T S T f l J O l E  x  O Ü « Z J I
P o s e z o n o w a  w . y p r z o d c z  Sc  w û s h  t c -  

b w a rów? p o  c e n ^ t h  z s i:± o n /c S i w skła­
dzie manufakturowym 2300-3

BOJANA ARBUSA ul. Przejazd Ks 1.
■ -.-.T7,’ -, W SKLiiPlB POTOUKAFJl A. B. C. ;— ;--------

flajlaniej kupić można

ZŁOTE OBDACZKl
pierścion’:!, zegarki i zega­

ry różnych firm i t. p.
— T \L L O  u J cJiLLI.W —

E i 2 E ? i  3  E r :  e n

C ifów riii ¿Ki £»0.
Tam tpż zakład rrrieraeviny

M m  ü!
M m  iiafgifg

etaminy, zefiry i muśliny, rów­
nież . bieliiniane i pościelowe 
towary, cKowioty. bostony na '  
ubrenla, kostuimy i płaszcze.

n a j t a n i e j  s ą  n o  n a i i y c i a  
f i  R VI f  * - 'r-- '  •>a  »r... D i !.j w f ; iwóriu 3wî’ide ^k

H U R T  i P E T A ! , .

kosztują 1850 — 
2250— i 2500.— 
w najpiękniej­

szym w y b o r z e  
u firmy Szme- 
cliel i Rozner, 

■ Lódż, Piotrkow­
ska Á» TfO. F i­
í ja  K? 160.

’i-ïF™ (55 ŒEgsSSB^BSîl

U  z Si i  - ~ î l

J a k ó b B o tw in ik  ą
ul. G łów;, a C2, f.c. i, 1 piętro. r’.j

Plombowani wyciąganie zr-|M
; 9 7 f !i i* / fif '/ fi i i y 7. "lima i «

bez, ora; zloie ki‘Touki. ‘ta

Or łoszenia d obns. 
A. M.'bîo różne
lustra, b f ui ko, leían!;*, sprzedani 
tmio, Pibtrkows! a í;23—S, frort.

______________ 2 ?5 3 -  6

Buchaltera pa"ytm£Ta
ivi:.dlow3, prawo handlowe, wek- 
tl iwe etc. Jif.zem Mk. 3600.— 
Teodor iirossrnan, Sienkiewicza 
.V: 2 '\ 2342—3

-.i t * łr-1 Jakubowicz jnguS:ła iegi- 
í j  tyn;seję chlebową, wydaną

:ii '2 osoby. 2038—1
Tjjtpsr.tajn Vilehał zagnbit /pasz- 

:o r t  niemiecki, wyd<ry w
t.rïr '. __  _  2.jf)! —3

■ 17" . ‘mlerska Stanisîa-va 7•»nabiła 
p^szp^rt n:e:n(eckl, wydany 

w Łod^i.

dzl. _ _____

Spółdzielnia
mteślnicza z odpowiedział'">4 lV  
iiieo^ran'czora dawniej hói-.. 
Rzstr. Tow. poZyczV.-ośr* >7̂ 3. 
Sienkiewicza 40, wyd.ije p ; iy r>  
ki swym członkom oraz przejmu­
je w U rady na oszc .çdni. ; .  Ül'jr° 
czynne codiloanle od 9 Co 2 p. P- 
prócz te;rj 'w Czwartki, Wtorïl 
i S i ot,y od 5 do 7 p. p. 19^7-10

Ubrania, Palta
Obuwie l;to oiic: kapić p ro ł l^ y  
zwiedzić naszą hurtownie. Modft« 
sezonowe męskie, damskie i d : ly  
cinne. , Kamasza męs-kia 2500,•" 
lnkieiowe 4400—, damskia czarne 
2000—, broazowe 4355—-, dzie­
cinne bronzowe 2000. Ubrania 
fn^skie do robo:y 1 i75—, straj-- 
gardowe od 3000—, Łaingarowa 
od 12500. Spodnie 200—, iaj.szS 
075 kamg.irnowe sztuczkowe tîOO 
r alia damskie i męskie modna 
kolory od 2£00 do 10000—, ubr»* 
nia dziecinne i chłopięce od 1000. 
Spódnice od 500. Bielizna, poń­
czoch , skarpetki 1 chustki. Wielki 
wybór modnych szewiotów, bosto­
nów, kam^arnów, kowerkotów, 
qat^stôw 1 bławaty. Poleca p°
ctnae.i hurtowych chrześcijański 
Brudnica towarowa pod łirmU 

J.-ji m a r h  Ł ó dzk i** ,  Broni' 
cła w Jagoda, Piotrkowska Jâ Al1

Wilczyński ‘Stanisław źigubił 
paajport r.lomiecki, wydaoy 

v*Łodzi.______________ 2336^3

im g S K m È S Ê ^

W’ytíflwca Zarząd O kręgow y Ñ.P.K. w Locizt. ïü -C zoüo  w druł-.urrn »H raca“ i iz c jd . t i  ó.


